
Nr. 83 Piotrków -- Tomaszów - Radomsko, czwartek dnia 24 marca 1938 r. 6ena 10 groszy. Rok XXIV ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~-=-~--~~~~---

· ;f!41in. Beck o. zatargu ·polsko.-litewskim (patrz strona 2-ga) 
Zia przemiana materii 

przyśpiesza starość 

Zanieczyszczona krew może Dwudziestoletnie doświadcze-

PIOT·RKOWSKI 

powodować szereg rozmaitych nie wykazało, że w chorobach 
dolegliwości: bóle artretyczne, na tle złej przemiany materii 
łamanie w kościach, bóle głowy, chronicznych zaparciach, kamie
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczkach 
trobie, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- „Cholekinaza1

' H. Niemojew
ność do tycia, mdłości, język skiego. Broszury bezpłatne wy· 
obłożony. syła laboratorjum fizjologiczna 
Choroby złej przemiany materii - chemiczne ,,.Cholekinaza", H. 
niszczą organizm i przyśpiesza- Niemojewskiego, Warszawa, No
ją starość. Racjonalną zgodną wy Swiat 5, oraz apteki i skła
z natury kuracją jest normowa- dy apteczne. Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni tO 65. 
nie czynności wątroby i nerek I 

.· 
raga owna 

· Dziś 1rzekrocż1 granice · litewska pierwszr drplomata polski 
KOWNO. Litewskie MSZ zo 

i;tało powiadomi·one w drodze 
przez Tallin, iż dziś przekro
czy. 'Po raz pierwszy oficjalnie 
iran1e:ę litewską polski przed
stawiciel dyplomatyczny, rad.
ca MSZ z Warszawy p. Kłopo 
to wski. 

. Radcy Kłopotowsikiemq to
warzyszy niższy funkcjonariusz 
pulskiego MSZ. Władze litew
skie przygotowały na przyjęcie 
dyplomaty polskiego aparta
ment w hotelu „Metropol". 

Jak się dowiadujemy, pierw· 
szym clyplomatycznym przedsta 
wicielem Polski ·w K<>wnie hę· 
dzie min. Charwat, dotychcza· Reprod~ku~my rzut oka na zlewisko .Niemna i ~ilii pod Kownem. 

nńeraz komplikacje. . 
Od niedz.ieLi w dizieLn:i.cy Ko

wna, S.zance, gd.Zlie mieszka. 
przeważnie ludność poJ.ska, a 
także i w centrum mila.S>ta, sł,
szy się obecniie język polski, co 
świadczy o tym, iż tylko pew
na część społeczeńs·twa Litew• 
skiego tkwi w sz.owicistycz• 
nych nastTojach antypolsló.ch. 

STARSZYZNA. WOJSKOW~ 
ZADOWOLONA 

wwy. poseł w Rydze. miera Tubeliłsa nale:i:y dodać, iż czapkach uniiwe1J.1syleclci-ch, bądź w Kownie jest fakt coraz częst 
Wileńska dyrekcja poczt i te sam premier po· przeprowadze• w dekLach korp-0ranck.ich, _tyl.k<> sżego 1>9r~UJP.iewania się jezy· 

legrafów rOZpoczęła i~ rQbo- . niu p6łt~ragodzinnej' r~niowy "w. 'cy'wilnych nakryciach gJowy. kiem polskim na ullcach Kow
lJ, ktcSre maję na celu naWiąia telefonicznej z min • .1.~orajU- W~ód zatrzymanych było tak· na„ 

Ciekawa je.st reakcja kół woJ 
skowych na ostatnie wydarz&
n.ia na Litwie. Wbrew tenden
cyjnie rozsiewanym plotkom -
więks2Uść wojskowych litew• 
skich spośród starszego pokole 
nia przyjęła wiadomość o poro
zumieniu raczej przychylm~ 

n~e z Litwą bezpośredniej komu sem podobno ' sównież zgfoSil że 9 gimnqjalistów. · Dotychoz.as język ten był uży 
iiikacil . pocztowej, telegrałicz- swojlJ dymisję drogą telełonicz- Sklepy pOlskie na tych uli- wany tylko w bar&o ścisłym 

Negatywny jest tylko stosu• 
nek wśród młodzieży oficer
skiej, wychowanków szkoły 
wojskowej, opanowanych prz.eQ: 
prądy szowin;i,s.tyczne. 

niej i telefonicznej. ną.; . cach, którymi przeciągali de- kole ludzi, mających do siebie 
Roboty te pole.gają przede Czy pogł·oska ta . odpowiada monstranci chronione były .zaufanie, gdyż w innych wypad 

wszystkim na budowie linii te rzeczywistości~ trudno st~er- przez -posterunki policyjne. kach używanie jezyka polskie
łegrj!.fłcznej i telefonicznej, któ dzić w powodzi plotek, obiega- Objawem zmiany nastrojów go po·ciągało za sobą poważne 
ra. n;i. narkrótszym odcinku po jących stolicę Litwy. 

(Dokończenie na str. 6·eD 

łączy Wilno z Kownem. ·JiJk ·siię · ok~uie• pooie~ł
. ·Roboty prowadzone sĄ w k~e demonstrac1e anty~lsk1e, 
pospiesznym te1"!pie. kt~re wybuc~łX po patrietycz· 

Wczoraj .przybyli z Warsza- ~eJ ma.D:,ifestac11 na placu Muze 
wy do Wilna wiceminister Kc "?' Wo1skowego. przed grobem 
munikacji Piasecki, oraz dy- ~1eznaneg~ .żołmerza, spotkały 
re'.ktor departamentu drogowe- ~!ę z -e~ergiczn,ą p_ostaw'. władz 
go AndrzeiewS1ki, którzy natych htewsk!c~, kt?re z!'1ob1bzową-
miast udali się do Zawias. ły pobc1ę .P1~szą •.konną dla . c 1 • d b 1 b d przeciwstaw1ema się demon· 
• e ein przYJ.az u Y 0 • z a a· strantom. · 

!'le. stanu odcinka gramcznego Ogółem aresztowano kilka~ 
t Jll~ czynnego ~,lat 1.8 toru naście osób. Szc.zeg6lnie cha
kole1owego. Długo~c zms~czo- raktea:ystyczniie odbija całkowi 
neg? toru po stronie Polski wy ta obojętność starszego społe
nos1 3 kim. ~o~zt naprawy wo- c;zeństwa, które absolutnie ~e 
b~c spróchme~ia .podkładów ko solidaryzuje się z manifestanta
leJOWYcb wyniesie ok. 300.000 mi, rekrutującymi się wyłącz
złotych. nie z młodzieży akademickiej ł 
. Po_czyni~e są już kroki, c;e- szkolnej. . I 
l~m 1ak na1szybszego naprawie- NIE OBAWIAJĄ SIĘ MóWIC 
ma toru. PO POLSKU 

Rozpatrywana jest również Wszyscy zia.tirzymallli okia.zall 
sprawa przyszłego rozikładu 

1 

się student.ami, którzy prag:iąc 
ia:zdy między Polską a Litwą, ukryć J)rzed społeczeństwem 

W u.zupełruieniu wczorajszych fakt, iż tyl~o młodzież robi de 
i.nform.acji o· dymisji rządu pre- moostracje, nie występowaln 'W 

Um11wa zb1orowa dla DJasJr 
obowiazuie na terinie calel Rzolitei 

Minister Opieiki Społecznej 
~ari.;~ Kościałkowski nadał 
w dniu 20 bm. układowi zbio
rowemu pracy w zawodzie 
dziennikarskim, zawartemu mię 
dzy Związkiem Wydawców 
Dzienników i Czasopism a 
Związkiem Dzienn~karzy RP. 
moc powszechnie obowiązują
cą dla wszystkich wydawnictw 
o typie dz.ie.ooika na oałyte ob
szarze Rzplitej. 

W związku z tym prezes Ra 
dy Min gen. Sławoj Składkow
ski pode;mował wcoo;raj po po 
łudn,iu w Prezydium Rady Mi-

nństrów herbatą wła&e obu za 
wierających układ organizacji. 

W czasie· przyjęcia przemó· 
wił prezes Związku Dziennika
rzy RP. R. Scieżyński, składa
'.ąc premierowi Sławoj - Skład 
kowskiemu i min. Kościał>kow· 
skiemu podziękowanie ·za opie 

~ I po-,uc ..,.„ zawarciu układu . 

Na przemówienie to odpowie 
dział gen. Sławoj - Składkow
ski, podkreślając sprawność i 
szybkość z jaką strony doszły 
do porozumienia w swych spra 
wach zawodowych. 

· Anglia popiera· ftiemcóro sudeckicb 
nie chcąc gwarantować niepodległości Czechosłowacji 

LONDYN. -W cizoraj przed po 
łudnńem odbyło stlę dwugod:z.in
ne posiedzenie gabinetu, na któ 
rym między innymi omawiana 
była kwestia bezpieczeństwa 
Czechosłowacji. . 

PoLitycmy korespood,e.n1 ~a
zety „Star" twierdzi, że zebra-

na większość gabinetu jest prze 
ciwna przyjęciu przez Anglię 
wiążących zobowiązań udziele
nia . Czechosłowacji czynnego 
poparcia na wypadek napadu 
Według tego samego ko<res

pooden1a, gabinet z.atwielt'd.zil 
pl'lawdopodobn:ie propozycję, b)' 

premier Chamber1ain w ~ 
czwartk01Wym expose podkreś
lił wagę, jaką Anglia przywiązu 
je do zaspokojenia przez rząd 
czechosłowacki żądań Niemców 
sudeckich, aby w ten sposób 
usunięte zostały możliwości 
zbrojnego zatargu. 

Rzi1d · Bluma a uie srtuade 
zapożyczając się w Banku Francji 

PARYŻ. Widka debata f.inan wczo~aj do parlamentu o pod-I mimo bo wadycyjlllie wszystkim 
sowa ro:zpo-częła się wczoraj ruies&enie ust.a.w owej ~ra.IIll'.·cy k.re I nlemal rządom F ra.n.cji. 
po południu w Izbie Depu' ow.a dytów, przyznany-eh skarbowi Rozpo;ozęta krótką dek.1.ara
nych wskutek spiesznie powzię w Banku Francji z 15 do 20 1llli cją premiera Bluma, w której 
tej iruiicjatywy rządu Bluma, któ Uardów franków. po·dkreślił prowizoi-yczny cha· 
ry, t11ie mogąc w inny sposób po rakter projektowanych ustaw, 
dolać ooglącym potrzebom ska1 W kołach fra.ncuskich zwra- dyskusj.a w Izbie przeciągnęła 
bowym, postanowił ziapożyczać ca siię uwagę, że me·~oda zapo· się do oocy. Sen.at zaj;m.ie się 
siię w Banku Francji. I żyic.zaniia S1ię w Banku Francjd, p·rojektem rządowym zaprawne 

W tym celu rząd zwrócił się I choć godna potępieruiia, służy dziś rano. 

Walka na froncie długości 200 kim. 

Nowa olens1wa powstań'ó 
północy i na południe od Hu
esca, po<lczas gdy inne baterie 
powstańcze zasypywały desz
czem żelaza bataliony republi
kańskie, usadowione w liniach 

nocnym i południowym· od Hu~ 
esca. Nieprzyjaciel, ·który po
czątkowo stawiał zacięty opór, 
stopniowo zaczął się chwiać. · 

HUESCA. Równolegle z ata 
kiem, który rozpoczął się wczo 
raj w godzinach rannych na po 
ludnie od rzeki Ebro, wojska 
powstańcze rozpoczęły ofensy 
wę na froncie aragońskim. obronnych nw{'LZeciw miasta. Jednocześnie rozpoczęły atal~ 

Po przygotowaniu artyleryj- cddziały gen. Moscardo, znaj
W ciągu dwóch godzin arty- skim kolumny powstańcze za- :lujące s ię bardziei na połlldnie 

teria zburzyla fortyfikacje nie- ai~kowały nie':';-zyiaciela kilko lak iż walha i ozgarzała na tron: 
przyjacielskie, wzniesione na . ma tyralierami w kierunku oół I cie dłul!ości około 200 km. · 

~ ' 

brbolinę sadowniGzą D. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P •. Podgórski 
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'' co caie kie i cenne usl b9C chronione" 
Mowa p. premiera Składkowskiego w czasie debaty w Senacie 

o ochronie Imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego 
• 

in. Beck o zatarg polsko - litewskim 
$rodowe posicd~enie. Senatu I .Następnie zabr~ł głos 

wywołało olbrzymie zamtereso mter Skład!kowsk1: 
pre- List ten, który ta.k wiąże się 

z tym, co w tej chwili przeży
wamy, kończy się słowami:· wanie. Nigdy jeszcze sala po

siedzeń Izby oraz wszystkie lo
że i galerie nie były tak prze
pełnione jak wczoraj. 

Powodem tego olbrzymiego 
zainteresowania- była zapowie· 
dziana mowa min. Bee!ka w od
powiedzi na interpelację sen. 
Fuda.kowskiego w sprawie wy
padku na granicy polsko-litew
skiej. Pierwszy raz1 jak już do
nosiliśmy, min. BecJc miał prze
mawiać publicznie. 

Mowa premiera 
S.iladkowskiego 

••• „Stwierdziłem nieraz, że się 
obawiam, by synowie w tym 
kraju nie pluli na groby ojców 

Wysoka Izbo! Nad ziemią za ich głupotę, że zą Polskę 
polską wznosi się wysoko szczyt krew swą lali. Na usunięcie tej 
kurhanu Józefa Piłsudskiego goryczy z życia polskiego da
na Sowińcu. łem z siebie dużo najlepszej pra 

Gdyby sypany był w czasie. cy, zrobiłem wiele w nafcięż
jeszcze dziejów legendarnych szym wysiłku, straciłem masę 
na pewno powiedzianoby n-, swego zdrowia i nie sądzę, aby 
że usypali go nie ludzie, ale ry· ta moja praca poszła na marne. 
cerze niebiańscy, że usypali go Gdy zaś tak jest, nie. radzę, i to 
tak mocnó, .że „ząb czasu go mówię na wszelki wypadek, od 

czuwać jakąś gorycz, czy za- wzajemnego zrozumienia i · ;go· 
wód. Życząc więc możliwie po- dy zbiorowy wysiłek ku słuibie 
godnych nastrojów, pozostaję idei Marszałka kierujemy". ((} 
z Wami myślą i sercem", Pod- klaski) . 
pisano Józef Piłsudski. W dalszym ciągu posiedzeQia 

Jak widzimy, Marszałek Izba uchwaliła ustawę o po-
czuł, że te.go co nazwał goryczą wszechnym obowiązku służby 
życia polskiego, całkiem usuną~ wojskowej, po czym Marsz.al~ 
nie zdołał, dalsza nad tym pra- udzielił głosu min. Beckowi 
ca spoczywa dziś na nas wszyst Na sali zabł)llSły reflektory, 
kich, na całym Narodzie. Prawo gdyż robiono zdjęcia filmowe. 
do pogodnego wśród nas naistro Huczne oklaski powitały Mini· 
ju za·leżeć musi od teg-0, i·ak I stra Spraw Zagrani.cznych. 
wys·oko sztandar goooo-ści Na- Wśród ogólnej ciszy min. 
rodu i Państwa nieść potrafimy ! Beck złożył następujące oświad 
i czy rzetelnie w dążeniu do 1 czenie; Posiedzenie Senatu rozpoczę 

łosię punktualnie o godz.10. 

Rztd w komplecie 
.W loży rządowej zajął miej· 

sca: gabinet w pełnym składzie 
z premierem gen. Skła:dkow· 
skim na czele. Przybyli dalej 
wszyccy podlseikretarze stanu, 
szereg wysokich ur.zędników 

nie ruszy", i że nie będzie zmie 
nial się i nie będzie się rozpa
dał. 

My jednak wiemy, że realizm 
prawdy często przemawia le· 
piej do uczuć, niż wspaniałość 
legendy.. Dlateato przekażemy 
naszym dzieciom, że kurhan sy 
paliśmy my, że sypali go ludzie, 
że sypali go zwykłymi łopata· 
mi. 

„za ko1dvm żołnierzem stoi Państwo" 

różnych ministerstw. 
Loża prasowa przepełniona 

<to ostatniego miejsca. Obok 
prasy krajowej zajęli miejsca 
przedstawiciele prasy zagra
nicznej; Posłowie stojłl w sali 
obrad. 

1W loży dyplomatycznej zajęli 
miejsca posłowie pełnomocni 
Est-onii i Łotwy: ministrowie 
Markus i Walter. · 

Po załatwieniu formalno"ści 
wstępnych przystąpiono do po
rządku dziennego. Sen. Male
szęwski referował rządowy 
projekt ustawy o ochronie bnie
nia Józefa Piłsudskiego Pierw
szego Marszałka Polski. 

Mówca oświadczył: 

Przełomowa chwila 
Goryczą i bólem napełnić się 

mą.si serce każdego kto Pola· 
kiem być ~odzien, iż prawem pi 
sanym wypadło ochraniać Imię 
Tego, który mocą Swego Geniu 
sza, niezłomną wolą i ofiarnym 
trudem całego życia z mar
twych Ojczyznę nam wskrzesił, 
na wielkość ją skazał, że Imię 
to, które symbolem narodowe• 
io powinno być zjednoczone, 
czego hasło przez całą idzie Pol 
akę, przedmiotem zniewag lub 
obrazy się stało. 
Syczę jeszcze gadziny, o kt6· 

rych szef Rządu z trybuny mó· 
wił sejmowej. Syczą: „przecz z 
wielkością, pod jeden wszyst· 

· kich strychulec". 
Działają jeszcze zaślepieńcy, 

mąciciele, epigoni tych co żół
kiewskich przed sądy sejmowe 
ciągali, dzieddce polskiego war 
cholstwa, które największym w 
historii naszej królom i wo
dzom kłody pod nogi ciskali. 
Taką jest jeszcze i teraz na

aa polska rzeczywistość. 
A jednak, jednak chcę wie· 

rzyć, że chwila obecna tak peł· 
na dziejowego znaczenia, chwi
la w której dłonie Marszałka z 
zaświatów nad Polską opiekuń
czo się rozpostarły, że chwila 
ta przełomową się słanie. 
Syczą gadziny, do nor swych 

wpełzną ciemnych i własnym 
zatrują się jadem. Przejrzą za
ślepieni. 

Niedługo, wierzę, nastąpi ta 
chwila, kiedy Imię Wielkiego 
Budowniczego naszej Ojczyzny 
dla całej Polski stanie się Az. 
ką Przymierza, przy której Na
ród cały składać będzie „swych 
myśli przędzę i swych uczuć 
kwiatv" i nigdy już nigdy ten 
Naród jej nie znieważy. (Okla
akr 

Gdy w długie noce jesienne 
deszcze rozpłukiwać będą ten 
kurhan, to pokolenia DUtępne 
wezmą zn/Jw do ręki zwyczajne 
łopaty l będą podtrzymywać 
wspaniałość tego kurhanu. 

I w niczym to nie umniejszy 
wielkości legendy Józefa Pił· 
sudskiego, bo to co wielkie, 
właśnie to co wielkie i cenne, 
musi być konserwowane i chro 
nione. 

:Wyżej od szczytu kurhanu i 
szerzej od zasięgu mowy pol· 
skiej rozbłysło i zasłynęło Imię 
Józefa Piłsudskiego. Gdy stu
diujemy życie i czyny bohate
rów czasów starożytnych. to 
zwykle dowiadujemy się, że by 
li kochani przez wszystkich, że 
nikt nie ośmielił się wystąpić 
przeciw wielkości ich imienia. 
Jest to nieprawda. 

Wiemy, że kiedy rycerze wy
nosili w al6rę na tarczach przy 
szłego króla lub w~ to w 
prawej ręce każdy trzymał obo
sieczny miecz, ażeby karać te
go kto by się ośmielał targnąć 
na majestat i sprzeciwić bnie
niu pańskiemu. 

Wysoka lzbol Ta a.stawa fest 
właśnie tarczą, na której cały 
Naród Polski wznosi Imię Józe 
fa Piłsudskiego wysoko ku 
słońcu i chwale wiecznej. (IJucz 
ne oklaski). 

Oświadczenie 
1narsz. Prrstora 

Wysoka Izbo! 
Zabieram głos w odpowiedzi 

na interpelację wniesioną w tej 
hbie w sprawie zaiść na pogra 
niczu polsko-litewskim. Zarów
no charakter samego ineyden
tu, jak i je~o szersze tło, jak też 
i dailszy bieg wydarzeń skłania 
ją mnie do wypowiedzenia się 
na plenum Senatu, nie ograni
czając tym razem odpowiedzi 
Rządu do pisemnego wyjaśnie· 
nia. Głębokie i zrozumiałe za. 
interesowanie Parlamentu i na:j 
szerszej opinii kraju uzasadnia· 
ją chyba d-0statecznie te.n fakt. 

O sam~ incydende powiem 
krótko, bo mimo swego drama· 
tyczn~go przebie~u był on jedy 
nie frłtgmentem dużego, między 
narodowego zagaidnienia. 

Dwie rzeczy muszę jednak 
podkreślić. Zgmął żołnierz Ker 
pasu Ochrony PGf!ranicza. Jeśli 
iel!o krew utrwali porozumienie 
między dwoma sąsiadującymi 
narodami, polskim i litewskim, 
to zginął w szlachetnej spra
wie. 

Pcza tym świat musi wie
dzie6, że w Polsce za każdym 
pełniącym swą służbę żOłnie
rzem stoi całe państwo. 

Nie mam zamiaru mówić wię 
cej o in<:ydencie. 

Podstawy problemu ogólne· 
go, zasadni-czego, są Panom z 
pewnością znane, jak i więk
~Z-Ość wyd.ar.zeń i dział;ań, zwlą 
zanych z jego historią. I nad 
tym nie mam zamiaru rozwo
dzić się szerzej, gdyż mam na
dzleię, że stoimy u · progu no
wei epoki. 

Stwierdzić tylko muszę, ie w 
długim szeregu lat, poprzedza
iący<:h dzisiejsze' zjawiska, 
Rząd Rzeczwospolitej nie za-

Po tym przemówieniu Izba niedbał żadnej sposobności, ża. 
bez dyskusji przyjęła jedno- dnego środka, ażeby nienormal 
myślnie ustawę. ne, a zatem niebezpieczne wa· 
Zabrał głos marszałek Sena- ranki n~szego sąsiedztwa z Re-

tu Prystor, który oświadczył: publiką litewską na rczsądniej-
-Uchwalona ustawa budzi w sze i lepsze skierować tory. 

nas dreszcz tak niedawnych Stwierdzenie, że wyczerp·aliś 
wspomnień, stawia przed oczy my wszystkie nasze dyploma
postać Wielkiego Marszałka. tyczne środki dla ponrawienia 

W pełni kultu dla tej postaci istniejącego poprzednio stanu 
ustanawiamy dziś szczególną rzeczy, zbiegło się z okresem, 
ochronę Jego cz.ci. w którym, iak miałem to soo-

Ale jak zgrzyt stali o kamień sobność w Parlamencie wyraiś
odzywa się suchy przepis kar- niać, instytucje i metody życia 
ny, który mówi "pięć lat wię· międzynarodowego, uzupełnia
zienia", kto tej czci uwłaszcza. ją<:e przez długi okres czasu 

żal, te my współcześni Mar- normalną dyplomację, uległy 
szalikowi musimy odwoływać znacznemu osłabieniu . 
się do kar więziennych. by w Przeciwstawiając poglądy na
Nar(>.dzie cześć dla Ws.krzesi- szego Rządu nerwowości, roz
ciela Ojczyzny zabezpieczyć, szerza!ącej się łatwo skutkiem 
oraz by pamięć Jego od „:i:aplu- takiego rozwoju, ogólnej sytua
teg.o karła" uwolnić. cji, wskazywałem niejednokrot· 
Chcąc to u~zucie żałoki od I!l!e, że istniefe uwsze z jednej 

nas usunąć, zacytuię Panom u- strcri.y życicwa potrzeba noro
st.ęp z listu Wielkiego Mars.zał zomfonia się m!edzy państwa.
ka, pisanego do jedl'e,do ~e zjaz mi, a w szc ze[lóhi.ości,' co nas 
dów leJ!ionowycJ- "najbardziej obchod'zi - pań-

stwaml Europy, a z drugiej stro j mieli z tym mieć do czynienia 
ny, dawny, najprostszy, a jed- w tym nowym etapie stosun· 
na.k wytrzymujący wiele prób ków między Polską a Litwą. 
środek - bezpOśredni kODtakt Znaleźlibyśmy w naszej daw-
w drodze dplomatycznej. ne; przeszłości wiele e' -i-

z głęboką trosk' myśleliśmy tów, które by wpływać mogły 
wówczas, że z jednym z na· n.a sposób ro,zwożania sprawy 
szych sąsiadów, w jedynym wy polsko-litewskiej. Ale zost.aw
padku w Europie, środek ten my przeszłość historii. 
nie działa, to jest między nami · W realnym myśleniu dzisiej
a Litwą. Brak tej najprostszej szego dnia wystarczy pr·oste 
mowy międzyna.rod·owej stwa- stwierdzenie, że naród lltew
rzał niebezpieczeństwo politycz ski utworzył swe wlssne r- -~. 
ne i paraliżei..-ał ncrmalne lun- stwo i że to jest j ego dobrym 
keje codziennego życia sęsiedz- prawem. Tak samo, jak prowa 
~dego. dzenie własnej llO>lityki, cczywi 

Dlatego te:i proszę Panów, w ścle o ile jest istotnie wła„-,,a. 
chwili gdy doszło do tak po·waż A jeśli uda się ułożyć nasze rto-. 
nego napięcia, jakie m;ało mieJ sunki sąsiedzkie na zasadzie 
sce przed kilku dniami, pierw· wza;emnej życzliwcścł ł 'poszi. 
$Ul, dokonaną pra-cą musi:.itła nowania przyjętych ogólnie "!Ilf 

być analiza, co stanowi tę nie- życiu międzynarcd·ewym norm 
bezpieczną przeszkodę, nie po· i zwyczajów, to Polska przyi
zwalającą nam żyć w lepszych młe to z pewnością z prawdzi
stosunkaoeh z naszym sąsiadem, wym zadowoleniem. Droga kn 
względem którego nie żywimy temu jest otwańa. 
przecież a prioń żadnych, wro- POLSKA NIE ŻYWI 
gic:h uczuc. NIENA WiśCI DO LITWY 
Odpowiedź na postawione łt! W myśl re~ula.ni.inu Marsza· 

pytanie była jasna: brak bezpo- łek udziehlł głosu 2 senatorom. 
średniej rozmowy. Kot;tkluzja Sen. Fudakowski podzięko-
była. także jasna: wysunięcie wał min. Beckowi za odpo· 
fego mgiad:nienia, jako decydu- wiedź na swoją interpelację, 
jącego na t:l'2yszłość 0 naiszym podkreślając, że podziela cał· 
postępowaniu. kowicie stanowisko przezeń za 
NA WIĄZANIE STOSUNKóW jęte. Pclska nie żywi żadnel 

DYPLOMATYCZNYCH nienawiści do Litwy. Pragniemy 
Jak Panom wiadomo, dnia 19 tylko pokoju, a nie wojny. 

marca stosunki dyplomatyczne Mówca wyraża przekonanie, 
z Republiką litewską zostały że stosunki ułożą się dobrze. 
nawiązane. Jesteśmy w trakcie Ostatnie dni wjkazały, te spo· 
techniczny-eh pra.c:, mających łec.zeństwo jest jednolite w swo 
na celu zapewnić ich praktycz- im nastawieniu. Tylko szczupłą 
ne wykorzystanie. garstkę ogarnęła panika. 

To jest stan dzisiejszy. z pew Sen. Śliwiński wyraża rów-
nością wszystkich interesują- nież rado.ść z powodu szczęśli· 
cych się w Pols-ce poważnymi we~o zako·ńczenia zatargu i zli
zagadnieniami naszego życia kwi&owania nienormalnych sto 
państwowego, zajmuje w tej c.unków jakię istniały miccdzy 
chwili pytanie: co to dać może, Polską a Litwą. Potęoia ze sta
co będzie dalej? Słys.zy się z ncwczcścią ekscesy, które mia.
różnych stron opinie i projek- ły miejsce w ostatnich dniach. 
ty, - usłyszy się na pewno i Te objawy anarchii należy tę
krytyki, dl·a:czego~y bliżej tej oić. 
przvszłości nie sprecyzowali. . Naoięcie minęło. Sala zaczę· 

Tu trzeba wrócić do pew- ła się opróżniać. Po k.rótkie1 
nych zasad i tradycyj polskiej '.lrzerwie już w normalnym na
pclityki. Patrzymy na rze<:zy s~roju toczyły się dalsze obra· 
trzeźwo i wiemy, że w każ·dej dy nad pozostałymi punktami 
pracy międzynarodowej jest porządku dziennego. 
nrzynajm.niej dwóch partnerów. 
Porozumiewamy się z innymi 
na zasadzie wmiemne~o sza
cunku, a każdą głębszą działal
ność pragniemy powziąć z par· 
tnc:>Tem, ni.e zaś pr.zediw niemu. 

Z dążenia do łel!o celu nie i 
może polityki polskiej -cd chylić 'ii'OiYWAllP.11~. PRZEZlmlll"'IE l• 
ani moment emoc;onalny, ani " .. l'ł 
słu~zne nawet poclrażnienie o- !. LE GŁOWY. Z I ,!Yll& ! 
pinii publicznej. Móitłbv być Z~oAJĄC 0Rvt1•N.Al.NVCI• m$z..ow,,.,.",_~· 1 

t lk . d 'T • b m.łu-...-•·•;,.••'11;.t·~·n":.~~-.j v o Je en czyrmt < rue ez·;ovl! 5.; ,ut N~i(AJ)o~-
nieczny, - to brak d<'~rej wo- t„OAJClł PAOa?Kclw ~l'llllRINO•MllllVOSIN# 
H ?e ~i-r":ny na.rtner.~. NiP. c-h,..e TnKo w NoweM "PAKow""'u 

jednak pmypuszcz.ać, abyśmy 1 I TOREBKACH 1t1G1Eiwm1v~. 
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Samtt«hód zawisł nad przepaścią -;;-----.....__...---- --
Osad sprzyjci powstawaniu Pasaiercwie merem unikneli ~młerci 
kamienia nazębnego i próch
nicy! Pasta do zębów 9dol 

ByPGOSZCZ. W m.ieis·co·wo 
ści Męcikał wydarzył s:ię wyp•a 
dek samo:hodowy, k'.óry cu· 
dem tylko nie po;:; ągnął za so 
bą ofiar w lud.ziach. 

Z Chojnic do Bydgcszczy je
chały samoichodem si:.ostry · za
konne z z.akładu ś'.·r. BoT-::rinelł· 
sza. W pobliżu miej~cow-0ści 
Męcik.ą,ł w chwili przejeżdża
nia prze,z most na Brdzie, samo 
chód usiłow:ił wyminąć furman 
kę. Zbyt siJni,e jednak skręcił 
w bo~ i przełamał .bariarę, za-

li li' e§ofq '\ 
li kącik u 
Maskot a 
Maskotka to przedmiiot, k ió

ry przynosi szczęście. 
Kazia dala Józfo'Wi llia. imie

niny maskotkę. Był fo mały ład 
ny niedźwiadek. Miał niebieskie 
szklane o-czy i tylko jedno u
cho. Drug1e było ucięte. 

- Stracił je w wa1ce o szczę 
śe'ie swego poprze.dniego właś
ciciela - wyjaśniła Ka.:Lia. 

Józio był bardzo w.z;ru_szony. 
Pocałował Kaz.ię ekdem razy i 
poszedł z nią za 2 zfote do ki
na. 
Minęło parę tygodni 
Ka.z.La potZnaŁa Jas1a, a Józio 

pozmł Zu.z.ię. 
ZuzLa miała co prawda P'i:eti, 

ale m. to jej ojciec miał sklep 
i 10 tysięcy złotych odłożony.eh 
w ronku d:La córki. . 

Józio był c:złowtlekiem prak
tycznym i szybko obliczył, że 
warto jest w.ziąć 10 tys1ięcy zło 
ty.eh za 100 tysięcy piegów. To 
tel; oś·wiadczył się Zuzi. 

A :na <imieniny dał jej piękną 
maskotkę. Był to ładny nńedźw:i.a 
dek. M:Lał niebieskie s.zkLane -0 

czy i tylko jedno ucho. Drugie 
było ucięte. 

- Stracił je w walce o szozę 
'ście - wyjaśnił Józio. 

Zuzia była baTdzo wzrus.zo
na, po:zwo.tiła się pocałować s.ie 
dem razy i zaprosić do kina zia 
2 .złote. 
Minęło parę tygodni. Ojciec 

Zuzi zbankrutował, 10 tysięcy 
z banku zabrali wler.zydele i 
Józio więcej sii.ę nie pokazał. 

Zuzi.a długo, długo piaik.ała, 
tak dłu)!o, aż interesy -0jca się 
poprawiły. 

.Wtedy po,znała Stasia. Staś 
był równiei:t praktyczny, tak s.a 
mo, jak Józio, n1e patrz.al na 
piegi Zuzi, tylko na sklep tatu
sia i zac.zął bywać CQTaz częś
ciej. 

Pewnego dnia były imie.n1n y 
Stasia. 

Zuzi.a dała mu w prezencie 
piękną maskotkę. Był t.o ładny 
niedźwiadek. Miał niebieskie 
szklane oczy i !ylko jedoo u
cho. Drugie było ucięte. 

- Stracił je w walce o szczę 
§cle. - wyjaśniała Zuzia. 

Staś był barho w.zruszooy, po 
całował Zuzię siedem r.a:zy i z,a 
prosił ją do kin.a za 2 zł.ote. 
Minęło pairę tygodnń. 
Staś poznał ubogą, ale pięk

ną Jadzię. Zakochał się w niej 
i zrezygnował ze stu tysięcy 
piegów i dziesięciu tysięcy zło
tych Zuzi. 

Przyszły imieniny Jadzi. 
I oto Staś przyrtlósł jej pięk

n r prezent. Była t·o ma"Skotka. 
Mały niedźwiadek, który miał 
szklane niebieskie oczy i tylko 
jedno ucho. 

Jadzia była wzruszona do 
łez, a wieczorem z dumą poka
zała maskotkę swej przyjaciół
ce Kazi. 

- Widzisz - wyjaśniła -
ten niedźwiadek stracił ucho 
- walce o szc.ześc~ 

wisając t).'ąd urwlskiem, nia dr.ie 
którego płynie ~łęhoika w tym 
n.iej;cu Brda. 

Na szczęście przeł.amana ba
riera utrzyoafa samochód i pa 
s:i.żer:owie uniknęli \'/ ten· spo 
sób śmie<roi. 

FWA!tt' I i* 1 &•e•w;;aa 

zwalcza osad. 

• ' 
Nasża wielka ankieta z liezo)'Ull nagrodami 

z ob·ł, gd9b9 z stał m· ·stre 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

Stosownie do naszej zapowie wiedz.i ankietowych rozpiszemy 
dzi, drak odpowiedzi anltieto- ! głosowanie, które zadecyduje o 
wych zakończymy w najbliż- 'nagrodach dla uczestników an
szym czasie. Zebraliśmy olbrzy kiety. Szczegóły ogłosimy 
mi materiał ankietowy i tylko wkrótce. 
jego część przedostanie się do Dziś głos ma mieszkaniec 
druku. Niestety, druk całości Lwowa, który swą odpowiedź 
przekracza nasze możliwości zaopatrzył pseudonimem „Orzd 
techniczne. 2222". 

Po zakończeniu druku odpo- Pisze on: • 

Rozpisać aożvczke wewnetrzn~ 
na wielkie rnwest1de publiczne 

136 
Gdybym był mini

strem, przede wszy:rt 
kim zwalczyłby:ni be· 

· zrobocie przez wy
puszczenie jeszcze je 

dnej pożyczki inwestycyjnej nie 3% 
lecz 1~%. Obróciłbym takową na 
budow~ dróg we wszystkich zakąt
kach państwa, na budowę ośrod
ków przemysłowych i to ciężlifo;ro 
przemysłu metalurgicznego, a ~ów-

czas rząd na ry:ika _pracy byl:ly 
dyktatorem. 

2) Zaprowadrilbym awanse ro
botnicze w państwowych pnedsi.ę
biorstwach. 

3) W każdym państwowym za
kiauie, czy przedsiębiorstwie win
na być komisja dla likwidacji sp'rzę 
tu. W komisjach, rozpisujących 
przetargi na dostawy dla przedsię
biorstw państwowych winni zasia-

młosbo- anliełsbi pak 

dać również rzemieślnicy spośród za I Wiemy, że jest w Polsce dożo zie 
trudnionych w tych 11r:io;edsiębior- mi JJłotnistej, jak np. Pińskie Błota, 
stwaeh. I które nie dają żadnego pożytku. Ka 

4) Gdybym był prezydenteµi, zba załbym przekopać kanały, przez to 
daibvm wr>zystkie z:i.ułki miasta, a ziemia osuszona byłaby urodzajna, 
przeważnie na p'cryferiach, gdzie I dawałabr duże dochody i zatrud~ 
biedota tonie w błocie i ciemnoś- niać moznaby tysiące bezrobotnych. 
ciach. Tu dopiero byłoby pole do Polska dużo importuje zza gra• 
popisu! nicy owoców świeżych i suszonych. 

5) Gdybym był bankierem, wszy- Na tej ziemi, wyrwanej bagnom. 
stkie kapitały rzuciłbym w kraju na kazałbym pozakładać ogrody owo• 
budowę wiell~ich fabryk, jak to cowe i możnaby owoce eksport~ 
przemysłu mecha,nicznego, elekti·o- wać za granicę. 
tecłullc:z:nego, wojennego, oraz che- Tysiące bezrobotnych pracowało„ 
mlczne:;o, a których nam tak dużo by w ogrodach, w suszarniach owo. 
w Polsce potrzeba. ców, a za te dochody moźnaby bu• 

Uregulować Wisłą 
P. Jc;n Jankov:~!d, kiipiec 

warszawsiki (Ogrodowa 2 m. 7) 
tak przedstawia sprawę: 

Gdybym był mini-

1 7 st. rem, to nie robił
byni zbiórek na po
moc dla. bezrobot
nych, lecz zebrane 

pieniądze przezna~zyłbym na zatr11-
dnianie bezrobotnych. 

przviatnl 

dować drogi bite, których Polska 
tak bardzo potrzebuje, uregulować 
Wisłę, żeby nie było wylewów i 
wreszcie usprawnić komunikację. 

Jeszcze jedna korzyść byłaby z 
tego: Im mniej jest bezrobotuycht 
tym silniejsze jest państwo. 

W numerze jutrzejszym dal• 
szy ciąg ankiety. 

CHOROBY PLUC 

SensaCJine doniesienia prasr angielskiej \U związku z .PJZJiazdem 
Gru'itica płuc jes.t meubłaganl\ ł eifł 
rocznie, nie robiąc rótnicy d1a płci, 
wieku i stanu, kosł milipny lud:i;i. -
Priy zwalczaniu chorób płucnyclł 

Kilka angielskich dzienników 
porannych, donosi że należy 
spodziewać s1ę wizyty wło,skie
go mnistra spraw zagranicz
nych hr. Ciano w Londynie. 
Wiadomości te mają w pewnej 
ir..ierze pochodzić z kół miaro-

RADIO 
WĄRSZA W A J„ (RaszTii) 

min. C'ano do londrnu 
dajnycb, poniewaz wszystkie in 
formacje podają termin wizyty 
hr. Cia.n.o ua kwiecień. 

Celem przyjazdu włoskiego 
ministra spraw zagranicznych 
byłoby podpisanie włosko - an 
g!elskiego paktu przyjaźni. To
czące się obecnie rokowania 
wło-sko - angielskie w ~ymie 
mają przebieg pomyślny. 

bronchitu upo.rczywego, męczii.cego 

D il ·u· Ą~t" .:1_ •• -.- M I ~aszlu, grypy itp. stosują pp. lekuze 
u a y J•1cut ~0:nos1, ze , us-

sol~i zga.dza się na daleko idą- BALSAM TRJKOLAN • AGE 
ce ustępstwa wobec Anglii w który, ułatwJ.a..lą.c wvd~eta.niiu się 
sprawie hiszpańskiej pod wa- plwociny, w21macnia organizm i samo-o 
runkiem uprzedniego uzna.nica poczucie choTego ora.z powięks·za wa„ 

!Zę ciała i u.suwa kaneL 
imnerium włoskiego w Afryce 
wschodniej. 

Gabinet angielski zajmie się 
niedługo c:iłokształtem zagad
nieoiia włos~o - angielskiego. · 

Epidemia duru 

CZW ARTEK, DNJA 24 MARCA „ 
na?t~t. 6'~~40K~~:yk~~~·~t~~o ~.~~ Miliony dolarow odszkodowania 
~i'.e08.\:o PX:dynJ~ ~l: ~!Wir.ka 8~fÓ:: dla rodzin zabitych obywateli St. Ziedn. w Chinach 

WILNO. Na terenie gmin dzłt!4 
wiątkowickiej i żyrowickiej w ~ 
wiecie słonimskim wybuchła epi.,. 
demia duru. W 4 wsiach stwier• 
dzono 13 wypadków duro. 

Władze sanitarne wydał.v sze
reg z~ządzeń ochronnych 

11.15 Przerwa. 11.15 Poranek mu~ycz WASZYNGTON, Rząd ame-
ny. 11.40 Utwory fortepianowe . 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południo rykaiiski zażądął od Japonii 
wa. 1_3.~15 .30 Przerwa. 15.30 Wia- 1.945.670 dolarów tytułem od
domosc1 gospodarcz':· 1~.4~ „Rozmo- szkodowania za zniszczony ma-
wa muzyka z młodzieżą 16.15 Kon- · k • ki • 8 337 d 
cert solistów (z Wilna). 16.50 foga. , Jąte amerykans t 26 · O 
danka aktualna. 17.00 Wiedza i książ larów jako odsrkcdowanie dla 
ka. 17._15 Mniej znane uwertury. 17.50 rodzin zabitych obywateli Sta
Poradoik sportowy. 18.1~ Skrzynka I nów Zjednoczonvch, 
ogólna. 18.25 Program na iutro. 18.35 / 

Sekretarz stanu Hull oświad
czył, że niezależnie od tego Sta 
ny Zjednoczone zażądały od
szkodowania za zatopienie ka
nonierki „Panay" 2.200.000 dot 
Suma ta odpowiaida jedynie 
istotnym stratom materialnym. 

GIELDA 
Tendencja nieco słabsza. 
Bank Polaki_ płaci: • 

WALUTY 
Dolar 5.27, Fr. franc. 15.82, 1"1inł 

ang. 26.25, Gulden gd. 99.75, .M. n.iem. 
97, srebrna 105. 

DEWIZY 
Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźnł: pr emie 
ra słuchowiska „Obraz". 19.40 Kon
cert chóru dzieci krakowskich. 20.00 
Pogadanka aktualna. 20.10 Muzyka 
rozrywkowa. 21 .45 „Z mojego warsz· 
tatu" - szkic literacki. 22.00 Kall· 
cert Stowarzyszenia Miłośników Daw 

Napad· Arabów na osiedle 
· Jeden żrd zoslał zabitr 

Belgia 89.40, Holandia 293.75, ton• 
dyn 26.35, N. Jork-kabel 5.30,5, Paryt 
16.15, Praga 18.50, Sztokholm 135.80, 
Szwajcaria 121.70. 

nej Muzyki. 

WARSZAWA ll. (Mokotów) 

LONDYN. Położone w odlud 
nei okolicy w pobliżu granicy 
L~bańskiej osiedle żydowskie 
zostało wczoraj zaatakowane 
przez liczną bandę Arabów. 
Mieszikańcy osiedla chwycili za 

Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy. 
14.00 Parę itiformacyj. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Płyty. 15.00 Jak spę
dzić święto? 15.10 Wiadomo4ci spor· 
towe. 15.15 Muzyka salonowa. 16.15 C z y TAJ CIE 
-18.00 Przerwa. 18.00 Płyty. 18.50 
Muzyka lekka (płyty). 19.55 życie „ ż y CI E K O B I E C E '' 
kulturalne stolicy. 20.00-22.00 Przer-
wa. 22.00 „Antyki w nowoczesnym 

PAPIERY PROCENTOWE 

b . • t • • • t. · • Dolarówka 40, 3 pr. inwets. I em:. 
IOn, s awiaJ~C zacię Y opor: 83, serie 91 .50, II em. 82.50, serie 
Po dłuższeJ wą.I.ce napastnicy ' 90.50, 4 pr. konsolid. 66.50, 4 i pół pr. 

zostali odparci. Jeden Żyd zo- po!. wewn. 65.25, Konwers. 70.50, 4 
stał zabity i jeden ranny. Stra- i pół pr. L.Z.Z. 62.75, 4 i pół pr. L. Z. 
ty wśród Arabów są przypusz· W. 72·50• 5 pr. L. Z. W. stare 75, 5 pr. ·1 . . . k L. Z. W. 1933 r. 70.50, 5 pr. L. z. to-
cza nie znacznie w1ę sze. dzi 1933 r. 63.50. 

Osiedle to zostało utworzone AKCJE 
dopiero w końcu ubiegłego ty- B. Polski 112.50, Warsz. Cukier 35, 
g d · • • • d • Warsz. Węgiel 30, Lilpop 65, Modrze-
o nia l rue posta a Jeszcze. na· jów 14, Rudzki 10.50, Starachowice 

zwy. 38, Żyrardów 70. 

wnętrzu" - pogadanka. 22.15 Piosen 
ki. 22.30 Muzyka taneczna z dancin
gu „Całe-Club". 23.3()-24.00 Muzy
ka lekka (płyty). Potworna z m ta żony 

Kazia uważnie obejrzała ma
skotkę. 

- To ja mu ucięłam ucho -
powiedziała. 

- Ty?! Kiedy?! 
- Przed rokiem. Podobał 

mi się ten kolor. Chciałam so
bie kupić towar na sukienkę. 
Więc ucięłam jedno ucho, żeby 
P,Ok~ w sklepie. 

Na~eOD S~dek. 

Wlała mqiowi do ust roztopionr tłuszcz I 
Na zupełnie niespotykany do

tąd w kronikach sądowo - krymi
nalnycl1 sposób wywarcia zemsty 
na mężu wpadła mieszkanka pod
warszawskiej wioski, Stanisława 
Stusińska. 

Stusińska żyła w niezgodzie z 
mężem, Janem. Kłótnie i swary 
były na porządku dziennym, a 
kgńczY-,łY. się Qn~ zaw_sze na nieką-

rzyść Stusińskiej. Kobieta mosła pionego tłuszczu i wlała mężowi 
się z zamiarem dokuczenia mężo- do ust. Stusińsk.i przebuciził się. 
wi. Postanowiła wywrzeć ze111stę · To go uratowało. Jak później bo~ 
na jego języku, który dość uszczy- wiem orzekli biegli lekarze. Stu
pliwy dawał siQ jej mocno we zna siński mógł od gorącego płynu u-
ki. dusić się. 

Wczoraj Stusińska stanęła 
Pewnej nocy, kiedy ~tusiński przed Sądem Okręgowym w War 

spal, żona jego rozpuścił;i na pa- szawle, który skazał ją na nółtora 
tęlni ąłoninę, wzi~a ł~ikę roztą- roku :więzienia~ zawieszeaiem. 



Sfr. ł 

KJ~:7JĄSCICIEL~~; 
Scena ta wywarła na wszystkich wrażenie jakiegoś 

cudu ... Jakiegoś nadprzyrodzonego zjawiska.. . Przez 
chwilę wszyscy stali, jak osłupieli. .. 

Ale po chwili żołnierze opanowali się, podbiegli do 
leżącego niel"J.lchomo ciała Selim-Chana i zaczęli strze
lać do niego. Wkrótce po tym ciało to było przedziu
rawióne, jak sito, w dosłownym znaczeniu przedziu
rawione ... 

PRAWDZIWE DZIEJE .SŁAWNEGO ZBOJNłKA 
DOBROCZYNc.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Ostatnią oznaką życia Selini-Chana było kilkakrot
nie . drgnienie, przy tym ręka jego, zaciśnięta w pieść, 
wzniosła się kilka razy w górę, jakby dla obrony przed 
wrogiem... a po tym leżał już zupełnie nieruchomo.„ 

Nagle Selim-Chan zaczął tańczyć ..• 
To był taniec dziki, pełen ekstazy.„ Wymachiwał 

obu rękami, w których wciąż jeszcze trzymał rewol
wery, podobne teraz do dwóch skrzydeł. . . Teraz już nie 
strzelał więcej. Zabrakło mu kul.„ 

Teraz jego głowa, ręce i nogi wykonywały jakieś 
dziwaczne ruchy„. 

żołnierze nie przestawali strzelać, świszczące kule 
pędziły wprost na Selim-Chana, a on nie przestawał 
tańczyć z jakąś dziką zaciekłością, z zapamiętaniem ... 

Z jego oczu sypały się iskry, z twarzy, z całego cia
ła ciekła krew... Kule przebijały jego ciało, jakby był 
tarczą, służącą do celu.„ A on nie przestawał kręcić się 
i wirować, jak wicher, w swoim dzikim tańcu„. 

Co chwila wydawał przy tym jakieś dziwne, przej
mujące okrzyki. Okrzyki te przepojone były jednak nie 
rozpaczą i strachem, ale radością, ekstazą ..• 

Tańczący wśród poświstu kul Selim-Chan wywie
rał wrażenie nadprzyrodzonego zjawiska. Nawet Kibi-· 
rowa ogarnęło instynktowne przerażenie. Zadrżał na 
całym ciele, jakby w obawie, że za chwilę stanie się coś 
strasznego.„ Coś, czego zwykły człowiek nie potrafi na
wet objąć swymi zmysłami„. 

żołnierze z szeroko rozwartymi oczyma spoglądali 
na tę ścinającą krew w żyłach scenę: 

- To diabeł! - przeszedł pomruk przez szeregi. 
- Wysłannik piekieł! Szatan! - szeptano z prze-

rażeniem. 
- Kule nie mają nad nim władzy! - zauważył je

den z · oficerów. 
Kibirow milczał. Nie był zdolny słowa wymówić. 

Z drżącym sercem przyglądał się Selim-Chanowi ... Te
raz rozumiał, jak nigdy dotychczas, dlaczego Czeczeńcy 
tak bałwochwalczo uwielbiali tego człowieka.„ Dla
czego otoczyli jego postać cudownymi legendami i wie
rzyli weń, jak w człowieka o nadprzyrodzonej mocy. 

Grad kul sypie się na niego - a on tańczy! 
Dziesiątki kul przeszywają jego ciało - a on 

tańczy! . 
Wokoło niego utworzyła się już prawie cała kałuża 

krwi - a on wciąż tańczy!!! · 
Skąd człowiek ma tyle sił?! Czy jego wola jest tak 

nieugięta, że potrafi opanować wszelką fizyczną sła
bość?! 

Kibirowa ogarnia podziw i dziwny szacunek, 
uwielbienie nieledwie, dla tego mocarza ... Gdzieś na dnia 
jego duszy budzi się dręcząca, bolesna myśl: 

Szkoda takiego człowieka! Taki człowiek nie po- · 
winien zginąć tak prędko! ..• 

Czyż taki Sellin-Chan nie mógłby być w innych 
warunkach wodzem narodu, bojownikiem o wolność ... 

Instynktowny strach, który opanował żołnierzy, 
sprawia, że strzelają teraz już raczej tylko z wewnętrz
nego musu, a nie dla spełnienia rozkazu. Chcą zgładzić 
„diabła", . unicestwić go. Unicestwić za wszelką cenę! . .• 
To też strzelają teraz ze specjalną zaciekłością i wście
kłością, tym bardzh~j, że między nimi leży już kilka 
ofiar . kul Selim-Chana. 

Sypią na niego gradem kul. Ale on wciąż jeszcze 
ta:Aczy.! 

Nagle wykonywuje jakiś dziwny, wirujący ruch 
eałym ciałem, unosi w górę głowę i ręce, a po tym pa- · 
da na ziemię, jak przestrzelony ptak... 

Czy już nie żyje?!.. 
Kibirow rzuca rozkaz, zeby przestano strzelać. Jest 

teraz tak bardzo pod wrażeniem tej sceny, że nie pa- , 
mięta nawet o własnej ranie, która krwawi. Nie odczu.- ·1 

wa nawet bólu ... 
!e.raz. tr~e~a zbliżyć się do Selim-Chana, sprawdzic, 

1
. 

czy JUZ me zyJe. 
Selim-Chan leży na ziemi, twarzą do góry. Oczy I 

jego są na wpół przymknięte, z ust cieknie krew. Oba 
rewolwery wypadły z jego rąk, leżą teraz obok niego. I 
Jedna ręka spoczywa nieruchomo na rękojeści kindża
łu, z którym się nigdy nie rozstawał, a druga jest kur
czowo zaciśnięta w pięść ... 

Selim-Chan leży nieruchomo w kałuży krwi... 
- Trzeba zobaczyć, czy oddycha jeszcze, - mówi 

Kibirow. - Możliwe, że już nie żyje. 
Ale nikt nie rusza się z miejsca. Jakieś nieokreślo

ne przerażenie opanowało wszystkich. 
- No, kto pójdz;e zobaczyć? - pyta powtórnie 

Kibirow. 
Z szereg(lw wysuwa się jakiś sierżant. Wysoki, 

zdrowy chłop, z grubymi, gęstymi wąsami. 
- Ja pójdę ... - oświadcza z uśmiechem. - Czego 

się mam bać? .. On już leży przecież martwy, to widać 
~ daleka ... Przede wszystkim zdejmę mu kindżał z pasa. 
kul w rewolwerach także już przecież nie ma, więc co 
on mi może zrobić, gdyby nawet jeszcze żył!.„ 

.- Nie chodź! - mówi Kibirow. 
Sierżant zbliża się do leżącego Selim-Chana. Przez 

chwilę stoi w oddaleniu dwóch-trzech kroków od nie
go i przygląda mu się uważnie. 

. - Nie żyje już, )ak mi Bóg miły! - woła z zado
woleniem. - Oczy wylazły mu na wierzch, a na twarzy 
ani jednego drgnienia ... Dali-Bóg, nie żyje!... 

I pewnym już krokiem podchodzi do Selim-Chana, 
nachyla się nad nim, gotów mu wyciągnąć kindźał 
z pochwy. 

. Ale w tej samej chwili stało się coś strasznego ... 
Krótki okrzyk zdumienia i zgrozy wyrywa się 

z piersi żołnierzy ... Tego się nikt nie spodziewał!. .. 
W chwili, gdy sierżant nachyla się nad Selim-Cha-

nem i prawie że wyciąga mu już kindżał z pochwy, w te.i 
samej chwili konający Selim-Chan wykonywuje bły
skawicznie szybki ruch ręką, sam wyciąga kindżał 

i z całą siłą, która jeszcze pozostała w jego organiźmie, 
wraża go w brzuch sierżanta. Uderzenie jest tak mocne 
i kindżał wchodzi tak głęboko, że sierżant pada martwy 
obok Selim-Chana.„ 

:.~~f~: 
.·.,:.; 

~ ~. 

żołnierze jednak i teraz jeszcze bali się go dotknąć ... 
Aby być zupełnie pewnym, że Selim-Chan jest martwy, 
zaczęli przeszywać jego ciało ostrzami bagnetów„ .• 

- No i co? - zapytał Kibirow, sam sobie nie do
wierzając jeszcze, ze Selim-Chan naprawdę nie żyje. -
Czy ·oddycha jeszcze? 

- Nie, nie ma już w nim ani znaku życia! -
stwierdzili żołnierze, którzy przekłuwali bagnetami 
martwe już ciało. - Przedziurawiony, jak sito! 

Selim-Chan nie żył. To nie ulegało już żadnej 
wątpliwości. 

Gdy położono trupem Selim-Chana, większy od
dział żołnierzy udał · się do wsi Alt-Alda, w której lu
dzie Selim-Chana oczekiwali już niecierpliwie swego 
wodza. Pragnęli już czym prędzej udać się do Groznego, 
gdzie mieli dokonać napadu na firmę „Nobel".„ 

- Początkowo ludzie Selim-Chana stawiali op6r, ale 
ogromna przewaga liczebna żołnierzy zmusiła ich do 
poddania się. Nie chcieli jednak żadną miarą uwierzyć 
w to, że Selim-Chan jest martwy, że żołnierze schwy
tali go w pułapkę i zastrzelili. Gdy oznajmiono im 
o tym, roześmieli się na całe gardło i odpowiedzieli: 

- Selim-Chan nie może umrzeć. On żyje. Wyście 
na pewno kogo innego zabili, a teraz mówicie, że jego.„ 
Tak, jak niemożliwe jest, żeby kula strąciła głowę El
brusu, tak samo jest niemożlfwe, żeby kula dostała' się 
do ciała naszego Chana„. 

Nie pomagały iadne twierdzenia. Nie chcieli w to 
uwierzyć„. 

Wtedy zapro.wadzono ich do miejsca, na którym 
leżało martwe ciało Selim-Chana. 

Zbliżyli się do umarłego z niedowierzaniem, pewni, 
że żołnierze oszukują ich. Gdy jednak zaczęli się wpa
trywać w oblicze Selim-Chan.a,' ich twarze wykrzywiły 
się straszliwie i przejmujący jęk wydarł się z ich 
piersi„. 

Przypadli do martwego ciała swego wodza i zączęli 
całować jego pokrwawioną twarz, pokrwawione ręce, 
i płakali przy tym, i zawodzili: 

- To ty, Chanie?!-.. .Czy .to możliwe?... Czy to 
możliwe, żebyś ty nie żył?.„ Ty martwy?„. O, Allach, 
Allach, dlaczegoś uśmiercił swego najwierniejszego słu
gę, najlepszego z najlepszych, Selim-Chana?„. 

Długo leżeli na jego martwym ciele, całując każdą 
jego cząsteczkę. Z wielkim trudem udało się ich od-
ciągnążć od ciała uwielbianego wodza. · 

- Ale gdzie jest Ali? ... - zawołał Kadi, gdy. oder
wano go wreszcie siłą od Selim-Chana. - Gdzie jest 
najlepszy przyją.ciel nas;rego Chana? ... O, -Ali nie zdoła 
tego znieść ... Ali, Ali, gdzie jesteś?... Sp6jrz na naszego 
wodza ... Zobacz, jak leży tu bez życia!... O Ali, Ali, gdzie 
jesteś? .. 

Ale Kibirow nie slyszał tych słów. Od razu po za
biciu Selim-Chana przewieziono go do szpitala, w któ
rym po tym przelażał przez dwa miesiące. To też nikt 
z otoczenia nie rozumiał, kogo to Kadi wzywa w chwili 
ogrom'nego nieszczęścia ... 

O śmierci Selim-Chana pisała obszernie cała prasa 
rosyjska i zagraniczna. Wszyscy musieli przyznać, że 
Selim-Chan był nieustraszonym, prawdziwie wielkim 
bohaterem. żył jak bohater, i jak bohater umarł. 

KONIEC. 

~-~IQCMl4~18CMl4ił89'184•~18C•~lfiK~ił89'184~QfiillG4iłGQfiillQC~llłQ 1 oficera i mówił do siebie, skarżąc wszystkich formalności, związa- J no do mojej celi rewolwer? Cz,· 
się na swój los... nych z wydaniem go. w ten sposób chciano mi dać do 

Tajemnice SZDiegostwa - Kto to może pukać? - po- Został umieszczony w pojedyń- zrozumienia, że powinienem ode-
myślał zamroczony alkoholem i czej celi. Z początku był nieprzy- brać sobie życie? Czy też chcą 

W • d I h I • chwiejnym krokiem podszedł do tomny z rozpaczy, ale po kilku mnie tylko wypróbować lub spro-s I a C S Z a n a Z U drzwi. dniach pogodził się z losem. wakować? 
Gdy ujrzał przed sobą policję, - Co mi zrobią? - myślał. - Hekaiło obejrzał rewolwer i 

natychmiast otrzeźwiał. Momen- Najwyżej skażą mnie za zdefra- stwierdził, że jest naładowany. 

Sensacrina afera DUlkownika Redia. talnie zdał sobie sprawę, że udowanie pieniędzy państwowych Doszedł do wniosku, że władze 
wpadł, że sam się zdemaskował, na kilka lat więzienia. brazylijskie chcą go sprowoko-

eeeteeteee9e~~9e9eee9"9~8 albowiem mundur oficera au- Sądził bowiem, że w Austrii wać, bo z jakich innych wzglf 
striackiego dobitnie mówił kim nie· wiedziano o jego działalności dów danoby mu broń? 

mi~~cjare:~~skntlesi~f~0~!: majora austriackiego, następnie jest. szpiegowskiej i dlatego ze spoko- Hekaiło nerwowo spacerowt 
kaiły, natknęła się na coś, co do- wchodził do swego pokoju i prze- - No, teraz już nie mamy po- jem spoglądał niebezpieczeństwu po cęli, nie przestając myśleć 1 

bitnie świadczyło, że Hekaiło jest glądał się w lustrze. trzeby przeprowadzać rewizji - w oczy. O, gdyby tam wiedziano, tej historii z rewolwerem. Co 
austriackim oficerem. - Ech, Hekaiło, Hekaiło, - oświadczył z ironią jeden z agen- że pracował na rzecz obcego mo- chwila zerkał na czarną stal, o-

, 26. mówił do lustra, uważnie przy- tów. - Pan Karol Weber bardzo carstwa, że sprzedał kilka waż- glądał ze wszystkich stron rewo!· 
W dniu, w którym policja prze- glądając się sobie. - Co się z to- ładnie wygląda w mundurze au- nych dokumentów szpiegom-lich- wer i smutno potrząsał głową. 

prowadziła rewizję w mieszkaniu bą stało? Jak pięknie wygladałeś striackiego oficera. wiarzom, wówczas byłoby z nim - Oni sądzą, że zastrzelę się? 
Hekaiły, upił się on w pestkę. w mundurze majora! Wszyscy po- W pierwszej chwili Hekaiło pró bardzo marnie; wówczas musiał- Cha, cha, cha ... Nie jestem jeszcze 
Ostatnie przeżycia, silna tęsknota ważali ciebie, wszyscy otaczali cię bował nawet się bronić. Oświad- by się pożegnać z życiem. takim głupcem! 
za ojczyzną i obawa, aby nie zo- szacunkiem, a dziś - dziś, głup- czył, że kupił mundur na rynku, Ale Hekaiło był przekonany, Znów pojawił się strażnik i za-
stał poznany i przekazany wła- cze, jesteś ścigany jak wściekły ale w żaden sposób nie mógł że o tym w Austrii nie wiedziano. wołał: · -
dzom austriackim - to wszystko pies. Nawet w dalekiej Brazylii wskazać, u kogo go nabył. Jed- Pewność ta opierała się przede - Jedzenie gotowe? 
pchało go do częstego zaglądania nie dają ci spokoju! Ach, Hekaiło, nakże po kilkugodzinnym prze- wszystkim na tej okoliczności, że - Bardzo pana przepraszam. 
do kieliszka. Przy butelce Hekaiło Hekaiło, co się z tobą stało? słuchaniu, widząc, że i tak mu to władze brazylijskie zarzucały mu chciałem pana zapytać 0 coś -
zapomniał o swych kłopotach i Głaskał pieczołowicie mosiężne nic ·nie pomoże, zmienił taktykę i tylko jego kryminalne przestęp- rzekł Hekaiło. - Czy może mi 
dlatego też często pił. guziki munduru, naramienniki i przyznał się, ~e jest poszukiwa- stwa, nie wspominając słowem o pan wyjaśnić w jakim celu poło-

Hekaiło uciekając z Austrii, za- miękkie sukno. W oczach poja- nym przestępcą, którego zamie- szpiegostwie. żył pan rewolwer na stoJiku? 
brał z sobą swój mundur oficer- wiały mu się łzy... rzano wydać władzom austriac- . J>ewnego dnia do celi jego Strażnik przez chwilę ze zdu-
ski, a przybywszy do Brazylii i I właśnie w chwili, gdy policja kim. wszedł strażnik, który położył re- mieniem przyglądał się Hekaile, 
stwierdziwszy, że jest poszukiwa- pukała do drzwi jego mieszkania, Hekaiło został umieszczony w wolwer na stoliku i nie wymó- a następnie zapytał: 
ny przez policję, ukrył się na I Hekaiło, jak już wspomnieliśmy, więzieniu w Rio de Janeiro. Miał wiwszy słowa, oddalił się . - Czy naprawdę nie v.1e par. 
strychu. A gdy upijał się, wcho- był pijany. Stał przed lustrem u- tam przebywać do rhwili załat- - Co to ma znaczyć? - l~z i wil: · · • · 

c1ził na stqch, wkładał mundur branY. :w: mundur austriackiego l wienia mi~dzy obu ~aństwami l się Hekaiło. - Dlaczego wniesio- l Dalsz1 Uill na str. 5-ej 
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Ludz·e •. klór9clr wmsna w9r9wa ze szponów · edz9 
Roboty publiczne w Warszawie ju* się rozpoczęły 

Wiosna, to okres radosny nie 
tylko dla zakochanych, ale rów 
nież i przede wszystkim dla 
wielkich rzesz robotników se
z-onowych. 
. P.o zimovrnj, nieznośnie dłu
żącej się przerwie w robotach 
publicznych, przerwie, która 
równcznaczna jest dla tych ro-

Kit lendarz dnJa 

2 
MARZEC 

CZWARTEK 

Gabriela arch., Szy 
mona, Tymot. 

Słowiański: Zbisła· 
wa. 

Słońca wsch. 5.32, 
zach. 10.7. 

Księzyca wsch. 1.39 
zach. 17.55. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1241 Spalenie Krakowa przez Tata· 

rów. 
1615 Zwycięstwo hetm. Chodkiewicza 

pod Smoleńskiem. 
1794 Uroczysta przysięga T. Kościusz 

ki w Krakowie. 
191.7 W Petersburgu powstaje polski 

związek wojskowych. 
PRZYSLOWIA LUDOWE: 

Marzec zrazu chmurny, przy końcu 
błotny, 

Snop czyni dużo omłotny. 
CIBKA WE WIADOMOśCI: 

Mózg dorosłego mężczyzny waży 
przeciętnie 1 k~ 358 gramów, a ko
biety o jakie 100 gramów mniej. 

1 IDEALNIE CZYŚCI ZEBV 
ł>iYDEtKO DO Zi!lBdW 

ERYS 
0 NIEZQÓ.WNANVM 5MAKU 

botników z kilkomiesięcznym 
okresem skrajnej nędzy, budzą 
się do normalnego życia ludzie 
pracy, żywiej uderzają ich ser
ca, wstępuje w nich <»tucha, a 
wraz z nią przeświadczenie, że 
przecież są obywatelami uoży
.tecznymi, że przecież się do 
czegoś przydają. 

A eto właśnie nadeszła wy
czekiwana wiosna! 
Rozpoczynają się już roboty 

publiczne. Poza tym prow<ł!dzo
ne są już liczne roboty budowLa 
ne i ziemn.e przez przedsiębior 
ców prywatnych. 

„KOCHANA WIOSNA" 
- Kochana wiosna zawitała 

do nas w tym roku wcześnie, to 
też interweniowaliśmy u P. Pre 
miera i ministra Opieki Społecz 
nej o przyspieszenie rozpoczę
cia robót inwestycyjnych - mó 
wią n.am w Związku Robotni
ków Sezonowych. - Mamy na
dzieję, że właśnie na skutek na 
szej interwencji zatrudniono już 
dotychczas na miejskich robo
tach około 15 proc. wszystkich 
zarejestrowanych robotników 
sezonowych. Stanowi to oczywi 
ście, przysłowiową kroplę w 
morzu, tym nie mniej jednak 
powitana ona została przez rze I 
sze robotnicze po prostu z en
tuzjazmem. 
Już dobre parę tysięcy ro

dzin wyrwano w ten sposób ze 
szponów nędzy! 

Pl'csiliśmy tak.ie czynniki rzą 
dowe o zwiększemie. liczby dni 
roboczych w tygodniu oraz o 
wyrównanie płac odpowiednio 
do wzrostu drożyzny. N a razie 
bowiem robotnicy sezonowi za· 
trudniani są tylko przez 4 dni 
w tygodniu, przy czym dniów-

Na -n1a1e; wokandzie ••• 

M.a·t cz r n e serce 
cz1łi: „Przrgoda szczerego c1ł1wieka11 

(A. E.) Pani Teresa Dzianko I - Nie chcę. 
siedziała na ogrodowej ławce, - Dlaczego? 
a córeczka jej bawiła się lalką. - Bo pan br'zyaki. 

Dziewczynce przyglądał się - Ależ, Stefciu, pan wcale 
z uśmiechem pan Augustyn Lu nie jest brzydki, przeciwnie -
lek, który trącił w pewnym mo wtrąciła mam(l, patrząc miloś
mencie czytającego gazetę je- nie na pana Augustyna. - Nie 
gomościa. znasz się na urodzie. 

- Spójrz rw pan, panie. W tym właśnie momencie 
- Daj mi pan spokój! - skończył gazetę siedzący obok 

ka niewykwalifikowanych wy- pełne pracowitych 
nosi 4 zł, zaś wykwalifikowa- mrowisko„ 

mrówek - Mamy nareszcie pracęl 
Koniec bezczynności! Końiec 
nędzy! - zdają, się mówić po
godne, wesołe spo~rzenia robot· 

nych 6 zł. - Hoo.qp! Rrrazem! Hooop! 
PRACA WRE! •Rrrazeml 

Na miejskich robotach i-nwe· - Odsię!"Ksobie! ników. (ł). 
stycyjnych w Warszawie, pro· 
w~dzonych w związku z przy
gotowaniem terenu Siekierek 
pod zabudowę, praca wre w naj 
lepsze: raźno uwijają się robot
nicy, dzwonią łopaty i oskardy. 

Co chwilę dolatują do na
szych uszu nawoływania: 

- Hoop! Rrrazeml Hoo·op! 
Rrrazeml 

To starsi irobotruicy, nazy.wia
ni „przodownikami", podają ko 
mendę przy przetaczaniu cięż· 
kich głazów. 
Równocześnie dolatują do 

nas głosy furmanów: 
- Odsię! Ksobie! 
I małe, zwrotne wozy, nała

dowane do pełna ziemią, bądź 
gruzem, toczą się po rozkopa· 
nym, wyboistym terenie. 

Konie okryte pianą, ludzie 
zlani po·tem„. Ciężko mięśniom, 
lecz lekko sercom!... Miły, ra· 
dujący szczerze oczy widok. Mi 
mo woli przychodzi na myśl ul, 
pełen pracowitych pszczół, lub 

Statek szkolny „Dar Pomorza0
, który jest jednym z najpięk:~ 

nieiszych żaglowców pływających po morzach świata. 

Podpalacz ·p0Wiesi1· si~ 
Wstrząsające Słłmobójstwo w Tworkach 

1W szptifalu diI.a. umysłowo cho 
rych iW Tw0irk:ach popełnił sa
moł>ójs.two gro·źny p.rzetępoa, 
20-letni Jian Sik0tra, który m:i.ał 
na sumienll.u kilkanaśoie podpa 
leń i który został skie.rowainy 
do Tworek na obserwację psy 
chiatryczną decyzją kailislciego 
Sądu Okręgowego. 

Jan Siko~a pochodził ze wsi 
Lagiienniki pod Wieluniem. 
Prze.cl kilkoma mies1ąoamii w 
w okolioa·ch WlelWllia sze'1'1Zyły 
Się w zastraszający sposób po· 
żary. Pr~:wie co no-c w iintnej 
wsi :wybuchał pożar i pastwą 
płomieni padały zabudowania 
gospodarskie. We wszystkioh 
wpadkiach wł.adze ustalały, że 
poża.r wybuchł wskutek podpa
lenia, Na tirop przestępcy je-

dnak nie można . pyło wpaść. 
Zo·stał oo ujęty tylko dzi.ęlci 

przypa:d1mwJ. Jeden z gospoda 
rzy wy.sizedłs.zy przed dom, uj
rzał ;itkńś cień pod stc<dołą. P.o 
biegł . "".' tamtym kierunku i ujął 
Podpa.laoza, w chwii.Li. gdy za. 
miel'Zał zapalić wiązkę słomy 
obLanej naftą. 

Podpa:la-cz przy,zlliał się do za, 
rzuoanych mu' czynów, tłuma
cząc się, że jakaś taj·e:tn.I!Jic:za sii 
·ła pchała go do zbrodnii. Widok 
szalejąiee·g-0 ognia sprawiał mu 
r.1cv.1ymown.ą przyjemność. Spra 

wa oparła s:ię o Sąd Okrę~owy 
w KaLis:zu, który na nio·sek o
br·ońcy SiJ..mry, poista.now.ił skie 
r·ować podpalaic.za na 6-tyg·o
dmiiową obser;wację do Tworek. 

W c.z·ora j podczas poiry obia
dowej, gdy wszyscy chorzy uda 
li się do jadalni, Siko·ra. po.z.o.. . 
stał sam w sali. WykQl"zystał 
ten moment w ten sposób, że 
pow.iiesił się nia. sk.ręconym 
prześci~radJe, umocowawszy je 
oo poiręczy łóżka. Gdy służba 
szpital.n.a odkryła samobójstw<> 
Sikora już tllie żył. 

N. d • • I 11 • ·no myśleć o zdro.wiu. Jg Jl nie 1es za oz tym bard•ziej jeżeli 
c1erp1'Sz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni ż6ł
ciowych, zł.ej przemiany mateńi, na bóle ·a.rtretycz.ne, czy po• 
dagryoZlile, wzdęcie brzucha, odibii·a.nie się lub skłonności ~o 
obst.ruikcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźn.o, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i ia.nyob szko-o 
dHwych dla zdrowia ~ubstancyj, zatruwających organizm. -
Dziś Jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL", a gdy przeko• 

nan się o dodatnich skutkach ic!i diziaiła.nu, zalecać będziesz i swym 
znajomvm. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOł.:A „DIUROL• 
GĄSECKIBGO (7. kogutkiem) sprzed aJą apteki i składy apteczne. 

krzywił się jegomość. - Wi- jegomość. Złożył ją, schował 
'dzisz pan, że czytam • do kieszeni i spojrzał na dziew I . • 

- Ale przypatrz się pan tej czynkę. . . w s ·1 d I a c h s z a n I a z u 'ilziewczynce - u~miechnąl się - To ta mała, o której pan · 

:!°'1~~zn:b06!~gustyn - jakie mówitr~ sama. (Dalsz.y ciąg ze strony 4-eJ) 
- A właśnie, że nie bęaę pa - To pocoś mnie pan trajlo- w jakim celu? J Jeszcze tego samego dnia zabra 

trzall wal? Przecież brzydkie toto, - Nie, nie wiem. no z celi Hekaily rewolwer, a 
- Ta mała ma naprawdę jak małpa„ Strz' atu Ili hotelu - Ze względów czysto huma- strażnicy zaczęli odnosic się do 

· milą Facjatkę - ciągnął pan Czego mnie pan trącasz? - • w nitarnych. niego wrogo. 
Augustyn. - Prawdziwa przy- ciągnął nieznajomy, nie widząc Znany hotel _ pensjonat zako - Ze względów czysto huma- - Daje się człowiekowi możli-
jemność mieć takiego dziecia- ostrzegawczych spojrzeń pana p.i.ań:ski „Brństol" był terenan nitarnych? - powtórzył Hekaiło. wość wybrnięcia z honorem z je· 
ka. Zresztą, co dziwnego, że có Augustyna. - Przecież to praw krwawego z-ajścńia.. - No, tak, dziwi mnie, że pan, go paskudnej sytuacji - mówili 
reczka taka ładna, o wiele ma dziwe paskudztwo. J były wojskowy, nie orientuje się między sobą strażnicy · - a on J b · t k k cid Właściciel pensjonatu dr. ó taką piękną mamusię? a ym a.~ sz .ar ę przez zef De-c, zau.wa·żył, że służba o co idzie.„ drży przed śmiercią. Woli stanąć 

Pani Teresa pęczniała z ra- okno wyrzucił. 01! Co to! - - Muszę jednakże przyznać, przed sądem w swojej ojczyźnie 
aości, słysząc tak wyszukane jęknął niefortunny jegomość, p~je wódkę. Polec1ł wdęc prz~ że nie orientuję się„. oskarżony o kradzież i defrauda
komplementy i - wiedząc, że ujrzawszy czerwoną ze złości wa.ć Libację i z.iab1rtać się du pra - Władze brazylijskie zą bar- cję, niż bohatersko strzelić sobie 
nie · przystoi od razu zawierać twarz pani Teresy.. - C. zy to cy. Na tym tle do·s:zło do awan dzo humanitarne i rozumieją cięż- w głowę. 

· tk ? A t .i. trnnr w czasie które1' portier, 35 . :rviinmości z nieznanym męz- ma a. , w axiem razie prze - 1 ką sytuację w jakiej pan się znaJ- Ale . Hekaiło nie chciał wcale · ·1 ··1 · d · let!Il!i. Włiadysł·aw Ja.nowi·cz, pię . 4'„Myzną - spoglądała w mi ::ze praszaT_ pomyli em szę, ziec- dr D duje. Aby nie musiał pan znosie grać bohatera. Dlaczego .niał po· 
k l J oiokrotni.e strzelił do · eca. 'tiiu na pana Augustyna rozma- ko Fa tycznie aune.„ moralnych katuszy w swojej oj- zbawiać się życia? Czy popełnił 

rzonymi oczami. Ale było już za pCźno. uężko rannego włiaścicie·La czyźnie, dają panu możliwość wy- przestępstwo z chciwości, ze złych 
- Maluśka! Cacy'! - wolał X pensj·oniatu pr.z.iewie.z:i.o·no do mierzenia sobie sprawiedltwości i · instynktów? Kochał tylko ba:- ~ ze> 

pan Augustyn. Spójrz no W sądzie pokrzywdzony pan s.zpitala a za zbl'od.n.iarzem, któ wpakowania sobie kuli w głowę. silnie i miłość ta sprowa<lzila go 
pan - trącił w bok sąsiada - Władysław Mieńkowski dowo- ry zbiegł w góry w kierunku Czy nie jest to humanitarny czyn? z drogi uczciwości, opow:e J Lym 
nie prędko pan takie dziecko dzil, że to nie jego wina, iż mąż Giewon•tu, wszczęto pa·ścig. - Niestety, nie skorzystam z sędziom, przedstawi im s .vą ~ra-
zobaczysz. pani Teresy to taki kiepski maj tego - rzekł Hekaiło, uśmiecha- giczną sytuację, a oni go zrow-

- Nie przeszr'ldzaj pan! ster. " . jąc się - może pan zabrać· rewol- mieją i wydadzą łagodny wyr':lk. 
Nie spojrzę wprzód, aż skończe - U mnie, proszę sądu - GRAMOFONY RADIOWE wer„ ponieważ chcę jeszcze żyć... Po kilku dniach drzwi .:e~i 0 _ 
.snzetę. mówił - co na ser.cu, to na ,·~- - No to już pańska sprawa, t ły · N . 1 · .s~ PIĘKNIE GRAJĄ worzy się. a progu ll '-<aza s1~ - c:1odź tu, maluśka. Jak zyku. Jeszcze takie prawa me chcieliśmy tylko panu pokazać, strażnik i oświadczył: 
się nazywasz? wyszli, żeby za to po buzi da- Nowe modele. TANIO I że potr~imy. być humanitarni... _ Proszę za mną, je·hie pan 

- Stefcia. wać. . ' ~ OLS K A p L V T ,rr.„ ~· - ~~1ękuJę panu za j ·~go szla- do Austrii. 
_ Powiedz swoiei mamusi, Sqd skazał panią Teresę na I n chetnosc odparł z ironią Hc-

że jest bardzo sympaty_czna. dwa dni aresztu. Ma1·szałkowska 104 1 kaiło .• (Dalszy ciąg jutro). 
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Polska zwyci~ża Estoni~ 12: 4 lirbtenstein śladem 

Austrii 
VADUZ. W całym księstwie 

Lichtenstein· zaczyna car.a.z bar 
dziej wzrastać agitacja narodo
wo - soie}alistycz.na za pr:zyłą · 
czen.i.em ks:ięstwa Licht~mstein 
do Niemiec. 

Drugie zwrciestwo naszrch pieści~rzr podczas WJ1Praw1 baltvckiei 
We wtotek wieczorem rozetrany Walka była poci;ątkowo wyr6WDaDa, 

•ostał w Tallinie międzynarodowy ale poczynając od 2-ej rundy do ataku 
mecz bokserski r:między Polską i przechodzi Sobkowiak, który jeszcze 
Estonią. Zwycięży a Polska w stosun powiększa swoją przewagę w trze
ka 12:4 (6:2 według miejscowej punk cim starciu. Stan meczu 2:0 dla l1ol
tacji). ski. · 

Zawody rozpoczęły slę jak zwykle KOZIOł.EK PODWYŻSZA WYNIK 
od powitd, wymiany upominków i DO 4:0. 
ode~ania hymnów narodowych obu W wadze koguciej Koziołek poko· 
państw. Licznie zgromadzona publicz nał Gńidina. Polak walczył z wielką 
11oić urządziła przy tym Polakom bar ambicją i . doskonale rozwiązał walkę 
dzo gor4c4 owację. Po tych wstęp• pad względem taktycznym. Twardy i 
11ych uroczystościach rozpoczęły się wytrzymały Estończyk początkowo 
właściwe zawody. stawiał silny opór, ale w trzeciej nm 
Drużyna Polska walczyła lepiej niż dzie był już zupełnie wyczerpany. 

w Helsini1ło?$łe, zwłaszcza poprawa Stan meczu 4:0 dla Polski. 
uznaczyla się w formie Sobkowiaka TRZECIB ZWCIĘSTWO POLAKA 
I WasłakL Kajnar zaprezentował się W wadze piórkowej Czortek wy
r6wnleż znacznie lepiej n.iż na . me· grał zdecydowanie na punkty z See· 
czu z Finlandią, mimo że swoją wal perem. Walka była początkowo rów 
kę i tym razem przegrał. Jedynie Do norzędna, stopniowo mimo rozpaczli· 
roba był nieco słabszy niż w Helsin wej obrony Estończyka inicjatywę 
kach, częściowo może dlatego, że tra przejmuje Polak i nie oddaje jej do 
łił na najlepszego z bokserów estoń· końca spotkania. Stan meczu 6:0 dla 
a1dch Raadika. Polski. 
Estońscy bokszerzy przedstawiaj4 PIERWSZE 2WYCIĘSTWO 

obiecujący materiał ale o dużych bra ESTOJQCZYKóW · 
kach technicznych. Najlepszym z nich W wadze lekkiej Kajnar przegrał z 
był Raadik. Nieźle zaprezentowali się Kanepi. W pierwszej rundzie zanosi 
również Torpel w muszej, Seepere w · ło się nawet na zwycięstwo Polaka, 
piórkowej i l'.anepi w lekkief. ale od drugiego starcia zaznacza się 

SOBKOWIAK BIJE TORpELA przewaga Estończyka. W trzecim star 
W plerwszef walce w wadze mu- ciu. Polak otrzymuje ostrzeżenie za 

ueJ Sobkowiak pokonał Torpela. nieczystą walkę. 

Armia Rzesz1 oddala honorv 
wo;s ·u węgierskiemu na pograniczu 

BUDAPESZT. Oficjalnie ko 
munikują, że wczoraj nad gra· 
nicę węgierską w pobliżu m. 
Lopron przybyły 2 szwadrony 
kawalerii niemieckiej pod do
wództwem pułkownika, celem . ' 

oddania honorów atmii węgier
skiej. 

Ze skony węgiers,ki~j w uro
czystości wzięły udział 2 szwa 
d~ony Honwedów. Po wymia· 
nie honorów oddZiiał niem_iecJ,ci 
powrócił do swego gam.ironu. 

Potrczka . irdowsko-arabska 
trwała 161 godziny 

JEROZOLIMA. W p0obliżu ' oofał siię wo,bec przeważających 
franicy Ll~u doszło wczoraj sił żydowskńch. P.o st.mnoi.e ży· 
rano do zbrojnego spotkania dowslciej jedna osoba została 
pomiędzy SO Arabami i 80 żyda ziabHa, jedna ciężko ranna. Od 
mi. P-0-tycz.ka trwa la około pól [ dziiał Arabów . pooiiósł cówniiież 
~y. straty, kt6rych jed:niak dotych· 
UMędowo don10szą, że Li.ozeb czas nde zdołano ustald-ć. 

aie słabszy oddz:ii.a.ł Arabów wy 

ObozJ kontentracrine w Sowietach 
mnoi1 sie, iak grub» po deszczu 

MOSKWA. Rosję Sowiecką 
pokrywa cor>az gęstsza sieć o
bci.lóW Jooocentt-.a-cyjnych. Obei: 
nie'. wśr6d wielldch obszuów 
leśnycli W!Zdłuż rzeki Czułym 
(dopły.w rzekli Ob) na Syberill 
Zachodniej utwocooo nowy o
bóz koncentraicyj:n.y, w którym 
zaprowadzono ~czególnie suro 
wą dyscypliiinę. 

Obóz ten obliczony jest nia 

20.000 więźniów politycznych, 

któm:y będą używaoi. do najcięż 
szyoeh prac przy wyrębie lasu, 
budowie dróg. 

Na półwyspie Kolskim (naj
ba.rdzńej wysunńęty na północ 
cypel Rosji Europej~kii.ej) . ubwo 
rzono nowy obóz konceintracyj 
ny dila zesłanych żołnierzy czet 
wonej armili, którzy są prze.mia 
czen;i. do najcięższych robót gór 
nd.czych w truście „Apatit". 

WASIAK NOKAUTUJE z Raadikiem. Od pierwszej chwili za 
STEP UL O W A znacza się przewaga Estończyka, któ-

W wadze półśredniej Wasiak zno· ry kilkakrotnie celnie trafia Polaka. 
kautowal w drugiej rundzie Stepulo- Doroba z :począł.ku ;rundy słabnie i i
wa. Wasiak od pierwszej chwili prze inicjatywę pozostaWia przeciwnikowi. 
chodzi do ataku nie pozwalając swe Stan meczu 10:4 dla Polski. 
mu przeciwnikowi dojść do głosu. PILAT NOKAUTUJE 
Pod koniec rundy jeden z ciosów. Po · · 
laka zwala Estończyka na deski. W W wadze ciężkiej Piłat wygrał 
drugim starciu Stepulow stawia wszy- przez techlliczny k.o. w drugiej run 
stko na jedną kartę, ale rozpaczli· dzie z Kołu. Estończyk w pierw
wy jego atak niewiele mu pomaga. szych chwilach broni się przed gwal 
Nowy cios Polaka kończy się nokau townymi atakami Palaka, ale pierw
tetn. Polska prowadzi 8:2. szy cios zwala go z nóg. W drugiej 
PISARSKI WYGRYWA Z REINKE rundzie f;stończyk ląduje znowu kilka 

W wadze średniej piasrski bije na razy na des~ch i sędzia przerywa 
punkty Reinke. Polak ma zdecydowa nierówną walkę. Ostateczny stan me 
ną przewagę .we wi;zystkich trzech czu 12:4 dla Polski. 
rqndącb. Estończyk okazuje duży res W ringu sędziował Peter Matsov, 
p~kt dla pięści Polaka i ogranicza na punkty Fin Paajamen Polak Der-
się wyłącznie do obrony.. da i Estończyk Sihaste. Widzów oko 

Stan meczu 10:2 dla Polski. Io 1500. Publiczność na ogół zacho-
PORAżKA DOROBY wała się obiektywnie, nagradzając 

Rząd ksil.ęstwa Llichlenstein 
oświadcza na łamach swojej 
prasy, że będzie dokładał wsz~I 
kich stMań, ażeby przeszkodzić 
Anschlussowl księśtwa Lichten 
ste-in do Niemiec. 

śmierc 
pod, samochodem · 

Pod kołami taksówki w P-0z 
na.niu zginął wcz,0<raj rano 5-let 
ni chłopiec, Tadeusz Springer. 
Wbiegł oo nagle na jezdnię w 
Ale}ach Marcinkowskiego i zo 
stał naje-chany przez taksó:wkę, 
pono•sząc śmierć na mie)scu.. W p61ciężkiej Doroba przegrywa polskich ~okserów oklaskami. 

------------------------------------~~ kancelaf i adwokata 
Tragiczne zakończenie ·Sądu polubownego 

W dniu wczorajszym roze- W pewnym momencie pomię Obecni w kancelarii adwoka 
grała się gorsząca awantura, dzy obu panami wybuchła ci rozbroili szaleńca i natych
zakończona postrzeleniem jed- sprzeczka. Baumritter rzucił miast zaalarmowali jedno z 
nego z przeciwniików. się na swego kuzyna z pięścia prywatnych pogotowi lekar-

W ka.ncelia.rj:i adwokata Bflau- mi, usiłując go bić. skich. 
dego przy ul. Elektoralnej 1, w Prwbyły lekarz opatrzył bro 
Warszawie odbywał się sąd po Napadnięty Bro~berg wyr- czącego krwią Baumritera, po 
lubowny pomiędzy współwłaś- wał się z rąik napastn~ka i wy· czym karetka przewiozła g9 do 
cicielami kamienicy znajdującej dobywszy z kieszeni rewolwer lecznicy prywatnej na ul. Ziel
się przy ul. Pańskiej Nr. 84, A- wystrzelił w jego kierunku. ną Nr. 15. 
dolfem Brombergiem i kpzy- Szczęśliwym zbiegiem okolicz- Zawiadomiona o wypadku .po 
nem jego Ignacym Baumritte- ności Baumritter uniknął śmier licja aresztowała sprawcę . po
rem, byłym przodownikiem po ci. Kula trafiła go w lewe strzelenia i wdro·żyła dochodze 
licji. przedramię. nie. - · 

Slub z pr.zesz kodami 
Nieznana awanturnica poturbowała dotkliwie narzeczonego 

Do godnego pożałowani.a in-1 W obronie rannego stanął Przybyła poLicja. z trudem 
cydentu dos.zł.o w zakrystii ko ksiądz. N~epoczytalna kobieta przęprawadz,iła ~waintU!r:nfoę _do. · 
ścioł:a Sw. Aleksandra poczęła szarpać księdza, Ja~ pobLi-skie-go 13 kiom. PP. prrzy 

Wczoraj o godz. 17.30 przy- Stolarczyka. Odgło>'>y awantury ul. Hożej. 
byli do kościoła Jam.in.a Durna7 wywołały zrozumiałe oburze· Rannego w głowę Duckiego , 
lat 24, pr:Zy rodzicach (Wspól~ nie wśrod wiernych. Awantur~ opatrzono, j.ak rówmeż księdzu 
na 35} i Józei Ducki lat 27, nicę wyprnwadzono z zakrystii. nałożono opatrunek. 
szewc (W·iejska 7} w celu wz1ę W czas.ie wyprowadzania ko Wobec niiespodz:iewanego zai 
cia ślubu. Gdy narzeczeni z.naj bieta krzyczała. „Daj dzieciom ścia ślub odło.żoin.o do godz. 
dowali się w zakrystiii za.łat- chleba i wtedy bierz ślub!" 19 ej bez udziału publi'Czll!OŚci, 
wiając formalności przedślubne W pewnej chwili gdy ks. Sto howiem z.arządz.oino zamk.Dd.ęoie 
nagle do zakrysbii wdarła się !arczyk zamykał drzwi, awan-1 drzwi. . . 
kobieta, wydobyła ukrytą pod tumica pchnęła tak silnie drzwi Kobieta zatrzymana, spraiw
płas.zczem butelkę i wymierzy- że przycięła księdzu palce ręki. czyni, nie chce wyjawić na.zwi-
ła nią cios w głowę Duckiemu. Przed kośoiołem i;gromadziił ska. Również i Duoki twierdzi 
Szkło rozprysło się. si ę tłum przechodn.iów. że kobieta ta jest mu nieznana. 

St· aszna śmierć W . maglu 
Walce zmiaidżrlr kobiecie glowe ! ! . 

42 - letnia Maria Burde, bez 
robot·n.a (Targowa 14 na Pra
dze) udała się do magla Jan~

(Początek na stronie I-ej). I we, me mówiąc już o kol'IZyś- ny Maizurek, mieszczącego się 
Załatwienie zatargu polsko· ciach, wypływających z ruchu w tym samym domu. 

litewskiego wywołało duże za- taryistycznego. Przygofowawszy wałek z b:ie 

; 

-Otwiera sie droga do Kowna nie bacząc na otrzymane prze
ce. 

W czasie pracy eJektiryczne
strogi, ponownie przechyliła 
się przez barierę, by poprawić 
wałek z bielizną. 

ła włosy między walce magla, , 
które pociągnęły . nies.z,częśliwą 
i zmiiażdżyły jej głowę. Bu.rde 
padła trupem na mie}sicu. Zwło 
ki oHary własnej nieositroin,o·
ści zabezpiec.zo·oo. Policja pro· 
wadz,i do-cho·dzenie. interesowanie ~ół .sowieckich. UŁANI I SAMOLOTY lizną, Burde przechyliła silę 

Poselistwo sow:ieckii.e w Kow- I p.rzez barierę ochrnnną, by pod 
nie gości od ubiegłe' soboty 4 BOMBOWE łożyć biel1znę pod magiel. 
o-bse·rwatorów, któny przybyli RYGA. Omaiwiając w kores- Właścicielka mag1a oslirzeg-

Podczas tego, Bu.ride zap,}ąta 

Tragi<zny wypadek motocvklowJ 
W dciu w-czorarszym wyda

r.zył się ow Alejach Ujazdow
skich pir.zed Łazienkami w War 

s:zawie wstnąsający wypadek . 
motocyklowy. 

tu z Moskwy. Wcz0raj przyje- pondencji z :pogranicza lltew. ła kobietę , by mia.la się na 
chało jeszcze dwóch innych, sk<> - polskiego nastroje, jakie baczności i niie dochodziła z tej 
przy . czym jeden z nich, Siemio panowały po sLronie litewskiej, strOIIly, gdzie znajdują się wal
now, prawdopodiobniie z -:War- korespoodent dmennii:ka „Jauna go magla, lekkomyślna k.obieta 

sza.wy. kias Si:na.s" stwierdza, iż fakt po ---~--------------------=-~ staLicy Litwy mówi się co koj-Owego .załatwii.ooiia zatargu 

Jadący .z ~adm.ierną $~ybkoś 
cią motoc'Ykl Nr. M01 • 357,, 
prowadz,0111y przez 30-leµid.ege 
pi1ota szybowcowego Mieozy~ 
sława Spyrę (ul. Wolska 13). 
wpadł na słup latami uliczn,ej. 

raz poważniej o mia.nowa'llliu na ~ędzy Polską a Litwą z.osfał 
stanowisko poola Litewskiego w budzo ra~nie przyjęty przetl 
Warszawie dr. SzauLiisa, oBeoe· ludltbOść litewską, z,ami,e.szkałą 

· Brzrdki romans w pensjonacie· . 
Ofiarą uwodziciela padła żona przemysłowca 

nego posła Litewskiego w Be.rli na pogrruniiczu, która przez pa- Do wa.Tsizawskii<:h władz śled 
nie„ rę dni żyła w obliczu groźby c.zy-ch wpłynęła sensacyjna 

Mimo akcji siaMa nde.pokoju wojny. skarga przeciwko Aleksancko-
i haseł pod'burz·:ijących przeciw Szcześólnie piorunujące wra- wi H-gowi, synow.i znanego 
Pol$ce, całe pogranicze litew· żenie wywarł po stronie Iitew- przemysłowca i właścicieLa kil 
skie na odcinku graniczącym z sklej fakt pojawienia się na ~ ku domó-* w st-01icy. 
Polską żyje w radosnym Ocze·· graniczu naszych ułanów i etęż Młody H-g, bawiąc w Oiwoc 
kiwaniu nawiązania normalnych kich samolotów bombowych. ku, po,z.nał w jednym z pierw· 
stosunków między obu krajami. Według korespondenta „Jau s.zorzędnych pensjonatów prze-

Lud:n,oi§ć mieisoowa w wio- nakas Si:nas'', specjalnie wy- bywającą nia. kuracj;i żonę pa
skach i mi.a.steczkach, wege-tu- straszeni byli urzędnicy litew- ważnego przemysłowca. 
jąca wskutek „chińskiego mu- scy, zamieszkujący na pogram· · Znajomość rychło prze.isto: 
ni", jaki r•zd:zielał dwa pań- czu, którzy w ostatnich dniach I czyła s-ię w romans. Po krót
stwa, w nędzy, teraz obiecuj.e na gwałt likwidowali swe domy ki.ej idylli, powróciwszy do 
IObie ~ iu.ożiliwości ha.ndlo- 1 wysyłali rodziny do Kowna. Wars:TJawy, kohieta stwierdziła 

z priz,e:raże.n:iem, że zapadła na Przybyła na miejsce straszne 
groźną choI'lobę weneryczną. go wypadku karetka Pogoto-

NiesizczęśLiwa, lekkomyślna wia Prywatnego 8-15-75, . pa;e
małŻ>01Dka wyznała wszystko wńioiła niefortunnego moto-cy -
swemu męż-0wi, który opiera- klistę , któr y doznał szeregu cię 
jąc sńę wa airt. 245 KJ{. złożył żkich obrażeń, do szpitala Dme 
do władz prokurat,orskicli skar ciątka Je,zus, gd.rtJie po upływie 
gę na uwodz.icie1a. godziny zmarł, nie odzyskaw· 
Osikarżcmemu grozii kara are szy przytomności. . 

&:ztu do Lat trzech. Szcząt1ci slrziaskaneg.o pra· 
Sensacyjna skarga wywołała wie d°'s.z.czętruie mofocyk!.a za· 

ogromne poruszenie w sferach! be,zpieczooo n.a miej,scu do cza 
przemysłowy.eh, gdzie :>:arówno su ukończenia dochodzenia któ 
skarżący, jak i oskarż0ny są re prowadz.i IX komisiariiat

1 

pci-
dobrze znani Licji, 
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Z. KAMIRSKA 

Frania Snopkówna przybyła do obowiązku do Wa.wzawy, 
jako młoda diziewozyna, naiwna, pro-sto ze wsi. Tu pa.dla ofiarą 
cynioznego uwodmciela. Mimo wielu pr;zejść i przykrości, udało 
1ej się jakoś utrzymać na powierzchni ~ycia ną wielkomiejskim 
bru.ku. Synka swego umieściła w domu im. ks. Boduena, a sama 
Dtrzymała dobre miejsce u bogatych pańslwa A.rcińskioh. 

Miejsee to dostała za protekcją pn:ypadk-0wego :znajo
!Mgo. 

Nie dO'lllyślała się Frania, co to za człowiek te.n pan 
Stetczyńsl<l i jego przyjaciel Ga<mś. Zjawili się oni pew:icj 
nied.zlleli, kie.dy_ w mies.Zkanfo była tylko Fr'ln.ia 1 odźwierny. 
Odźwiernego F eli.ksa ogłus.zy li kastetem, mfos<Zohnie ?brabo
'"ali, a kjedy Frall'l.ia n.ie chciilła i.:.-ciekać ze Sterczyńskim na
bili i iej guma. 

Mimo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra
nia została osadzona w więzieniu na Dzielnej. 

Frania ~stała zwolniona za kaucją, klórą złożył za nią 
pan Arclń&kl. Ten fakt i powrót Frani do rnie~ka.nia państwa 
Ardńskioh wywołał wielką awanturę porniedzy ma.łi~ństwem. 
Pan Aroiński opuścił dom i zabrawszy swego lokaja Mikołaja, 
iosp9dyn.ię panią Kaczkowską i Franię, wyji:ehał tta wieś, do 
~wego majątku. 

Tu zwolnił Franię od obowiązków słu:!ące1, nakazawszy 
jej towarzyszenie sobie. 

Tak się zaczęły dziw.ne dci m<»fego życia w 
Lidku, jak się naizywał ten majątek paJLa Ar.c.iń
skiiego. 

Dziwne dni... Bardzo dziwne. 
Ktedy ter.a.z je WStpomma.m, wydaje mi Slię, że 

to był tylko sen. Że to n:ie było na.prawdę, albo 
nw.że czytałam o tym w jakiiej książce. . 

Szozegól:ruie z początku byłam tak.a osz:ołiomao.
na odmiia.ną, jaka .z.aiszła w m-0tim życiu, że ziadia.wa
łam sobie pytanie: 

- Czy to ja jestem, Fll'am:iia Snopkówn.a, crz;y 
tylko przyglądam się ja'kiiej mnt.j dziewczynie i tak 
wiem dokładnie, co się z nią dzieje 1 

Szczególlmie w pforwsze dni byłlam jakby zupeł
lllie odmzona. I mówiąc priawdę, było mi jakoś głu
pi.o i praed panią .K.aczlrowską i pr.z.e.z panem Mi
kołajem i przed innymi„ że ja :nii.{: właściwie nie ro
bię, tylk.o wys::.aduj,ę na tatiais1i.e niedaleko p·ana Ar
ciński'.ego, czytam książki lub gazety. 

A już n.ajhairdz:iej ;wstyd. mi było pokazać się w 
pała-cu, kiedy pewniego dn:iia. wyjechaliśmy z pa11elll 
Arcińskr.m do miasta. 

Małe to mias~.eozko, ale bar~o łaooe, nieda
leko jeziOII'a, wśród La.sów. Sklepy w tllim takie, jak 
w Wusz.awti~, aż dzii.wno. Na rynku w jednym ta
kim skkp:e, chyba n.ajwięk•S1Zym w całym mi~st~cz
ku, pa.n Arcińslci ka.zał nmie wys:'.r·Olić w- nową, pięk
ną sukienkę. A potem tak chocLziił ze mną, od skle
pu do sk.tlepu i coraz to whie przypom'.inał, że a bo 
dobrze by było mi kupić, a tamto. . 

Wstydz·H:am się słowa powńedizńeć, przykr.o mt 
było tak się ga.1a.n!iować, ale oo m:ałam robić? 

Pr.zyponmi.ał mi się pan Steirczyńsk.i, jak był ze 
mną w wlellcim sklepie w Wia.rrszawle. Ale to było 
zupeł·ruie inaczej. 

Niie wledz.i.ał.a.m. czy mam się cieszyć z nowych 
pantofelków, sulcienki, kia.peliu.s.zia na gkiwJe, ręk.a
iw:iczek. własnej forebki, jakie noszą wszystkie ład
ni;o ubrane kobiety w Warsziawie, czy wstycLztić się 
tego. W•iedizU.ałam tylko, ze będzie mi wstyd przed 
pa.nią Kaczkowską, przed pa·netn .Mikołajem, kJiedy 
mnie w tym wszystkim .zob.a.czą, taką wystr-ojo.ną 
i odmienfoną. 

Pa.n Aroińskii. Widoc:mie :zauwiazył, ze jes1em. 
jakaś' niewytiain.a, bo kiedyśmy iec.ha.1i p0iwoortm 
do pałacu, zapytał się: 

- Wydajesz mi się czegoś mniepokojcma. Do
myślam się - oddał, spost.r.zegłszy, że za-czeirwle
młam się - Krępuje cię, że jesLeś tak ubrana 1 

Kiwnęłam głową. 
Roześm:!ał się i wziął mnie ~a rękę. 
- Nie krępuj się tym zupeł:nie. Nie ma w tym 

nic zkgo. Jesteś moją lektorką, mus~sx więc być 
odpowiedni<> ubrana. Inaczej człowiek ubiera się, 
kiedy ma stanąć przy kuchni do got.owan:iia obiadu, 
a inaczej, kiedy idzie z sierpem w pole, a je50CZe 
inaczej, kiedy idzie na odpust! 

Na odpust to prawda, ałbo w niiediz.ielę do ko
ścioła, ale !eby inaczej się ubierać do gotowarua 
ob!.adu, a inaczej do żniw, tio przecież tak nie jest 
na wsi. Tylko tyle, zeby się lekko uhrać, bo gorą
co. N.ie sprzeiczałam się pnzecież z panem Arciń
skb:n i z.resztą chciałam, żeby mnie pr.zekion.ał, że 
tak powinoo być. 

Uspokoiiłom się kiż, kiedy nńe wbaczyŁam ani 
po pani Kaczkowskiej, ani po pa.nu Mikołaju, żeby 
się dZJiwili. Jakby te~ nie zauważyli. 

Tyl~o jedna chiewczyna, Greta ją na.zywaiLi, 
kr~densowa, wytrzeszczyła oczy, pokręciła gł<iiwą, 
ale tak, !ebym tego cie widziała. Mimo to wid.z.ia
łam dohrze, uśmiechnęła się i oczy po tym zmru
żyŁa jak fałszywy kot. 

Powiedmałam sobie: 
- Co mnie to obchod2:i7 Pa.in Arciński tak so

bie żyq.y, a oo jest tu panem. Jakby zechci.a.ł wło
żyć Gre-ci0 na głowę koronę, tio by też musiała no
sić i już. 

Nie bY.łam sama ball'~o pr.zekonana, czy tak 

n.aprawdę mam rację . Bo cóż z tego, żeby k.a.z..ał jej 
nosić koronę, przecież ludzie by się z niej podśmie
wali i tak. 

- Czy tak czasem nie podśmiewują się ze 
mnJe? Nic jednak takiego nie zauważałam. Zresztą 
nie miałam bardzo czasu przyglądać s.ię ludZ!:iom. 
Przebywałam prawie pr,zez cały czas z p.anem. 

. Jednego d.Ilii.a przed wieczorem niie sii~d'Z'leliś
m.y nia tarasie, a niedalekio otwartych drr.zwi. Na 
świecie było poclunumo i SZlaro. Zrobiło się ciiem
no wcześnier, niż zazwyczaj; musiałam się aż po
chy1ić, żeby lepiej w:idz.ii;>ć litery, bo ozytia.łam panu 
jakąś ks:iążkę, stras.zn.ie nudną. Nawet nie wiedziia
łam zupełnie, o czym <mi tam piszą. Ale czytałam. 

Nareszcie pan poiwiedzi1ał: 
- Nie czytaj już! . 
ChciaŁam się podnieść, żeby odłożyć książkę d-o 

b:i:bl1oteki, ale pa.n nie poizwoiliił mi wstać. 
- Posiedź taki - . powlecLz.iiał. 
Wlęc siedz.iiałiam i patrzylam· przez otwarte 

dr.zwi n.a ogród. Drzewa szumiały, a nad n.i.mi prze
bleg.ały chmury w szarych slrzępach, jak ście.r!.::d.. 
Nie lubd.ę tak.ich chmur. Jak jest taki dz;ień, to czlo
wiekowl j·akoś smutno i pUJSto na śv"uecie. Co fame
go w dni sł-011eczne. Czł-oiwiekowi wtedy Lżej n.a ser
cu, wesoło na duszy i człowiek radby uśmiechać 
się do byle czego, śpiewać sobie i wędrować mie
dzami bez końoa ! 

Tak siię zapati:rzylam n.a tie r-o:zk.ołysane korony 
dmzew i na chmury, a naraz c.zuję, ze mi włosy kloo 
rusza. 

Naturalcie pan .. 
Tak deHkaLinie, że ledwie czułam, dotykał pal

cami m<:nich włosów. 
Nie :wied:z.-!ia.lam, oo mam .z.robić. Czy udawać, 

że tego n.ie czuję, czy też me? Myślałam o tym i sie
d.'Z.liia.łam niacLal nirruchomo. 

A pan Arciński coraz wyr.aż.niej nie tyle gła
skał mnie po głowie, ile baw.ił się tak m-oimi wło
sami. Mus.=·ałam przecież to czuć! 

Pochyliłam tT'ochę głowę dopiero, kiedy powie-
dziiał: . 

- Masz cudowne włosy ... Takie detikatne, pu
·szyste, miękkie. 

Nie pusizcz.ając ręki z mojej głowy, podniósł się 
i stanął tuż koło Illlllie. Po chwili poczułam, jak 
osLrożlllie, delikatnie przycisnął moją gł1owę do sie-
bie. Zamknęłam oczy, bałam się spojr.zeć. · 

I był<> mi to miłe i bał.am się czegoś. Sam.a nie 
wiedz.iałam, oo właściwie mam zroibi.ć. Podmf.ieśl! 
się? A może się za to rozgniewa na mnie? 

Zapom'llliałam o książce-, którą miałam na kola
nach. Jakoś z.sunęła mi się i padła gfo.śno na podło
gę. 

Pan Aroiński 01dsunął się ode Dllllie, a ja pochy
liłam s·ię prędko, żeby podm>eść ks.iążkę. 

Des.zez właiśll!i.e . z.aczął padać i pas.zł.am pr.zy
mkmąć dtizwi od tiaira.su, żeby nie napa.dało do po
koju. 

Pan Arc.iński znów u.siadł na swoim fotelu, za
patrzony w okno. 

Przysiadłam i ja cichutko na swoim miejscu, 
żeby czekać, c-0 teraz każe zrobić; zapalić światło 
i czytać daJej, ozy odłożyć książkę. 

Zerknęłam n.a niego ukrad.ki.c::m i .roba'C'ZYłam, 
że ma twarz uśmiechniętą. T·o i mnie z.robiło się ja
koś raźniej. Uśmiechnętam sii.ę też, a pan Aircińskii 
akwia.t spojrzał na mnie. 

- Uśmiechasz się? spytał. śLiczn.ie sńę 
uśmiechasz. Nie masz mi za złe, ze dotknąłem two
i<:h wło·sów? Nie mam nńikogo blislcfrgo na św:ecie. 
A człowiek nie może się obejść bez kogoś, kogo ~y 
kochał, kto by był mu bliski, o kim mógłby myśleć 
se.rdec.zll!ie. Ja n.ie .mam nikogo. Miałem dwie fany 
i nie mam. Jedna kochała skoje, zabawy, lubiła 
otiac.zać &ię ~.ieloma ludźmi, kochała przede wszyst
kim. siebie i wszystko doisbrajała do svvojej osoby, 
n:awet ludzi, którzy s:ię do niej zbliżahl. Poiza tym 
ni.e interesowała się niczym. Opuściła mnie wresz
c!e d!iatego, że mogla z.amies.zkać w kraju, który, 
według nic:-j bardziej a-dpowiadał nie tyle jej cha
rakterowi, ile urodzie. Drugą moją żonę pDznałaś. 
Musiałem ją opuścić . . Wiecznie niespokojna, wiecz
n~e czegoś s:zukająoa na świecie i wśród ludz.i i wie· 
cznie ze wszystkich i ze wszvstkieł!O niezadowo· 
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1~. Ciągle wyhierająo.a się w wieik.ie podróte 
i ciągle zmieniająca swe zamierzenia. Wprowadza• 
Ła w dom chaos, póki nie zaczęła go unikać i prze
bywać w nim jak najmniej. I we wszystkim dopatry
wała się mojej winy. A ja naprawdę nic. nie zawi
niłem, że wytworzył się w niej charakter taki wła· 
śnie. Za późno było, żebym mógł go zmienić. -
W ostatnich latach ledwie pr:zeLot.nie widywa.ii.śmy 
sie i to tylko po to, by nasłuchać s:ię żalów i wy~ 
mówek. 

Opowiadał to głosem cichym, spokojnym. A ja 
słuchałam, jak jakiej po.wieści. I dzii.wilam się w du· 
chu, jak to mogło wszystko być. Taki dobry czt-;
wiek, taki miły i bog.atv, a tu żona tak się nch:>
wuje I Pewnie, i na wsi bywają takie wypadki, ze 
kobi0ta wyjd.z.ie .za mąż za jakiegoś biednego, lo 
potem ciągle nlezadowo1ona przygaduje, że mogła 
;wyjść lepiej .za mąż, że jest n.ies.zczęśbiwa. 7.e nic 
nie ma, tylko haruje i haruje. Ale przeci~ż pan 
Arcińsk.i jest bogaty, jego żon.ie na pewno nic n.ie 
brakowało! Nie mogłam tego zrozumieć. 

- Nie ma w tym nic złego - mówił pan Ardń
ski, - jak człowiek pragnie co.raz więcej, jak nie 
tkwi nieruchomo, niby ten k.amień. Coraz wiP;ksze 
pragnienia stwarzają postęp, dają lud:zkoścd wyna
lazki, ale to tylko pra.gniieniiia, nie preten.sje, wyra-

. stające z nerw01Wości. Nieste·ty, moja ż;oo.a. była tyl
ko nenvowa. 

Pan Arciński westchnął cicho. 
- Zmęczyły mnie trochę te lata w atmosferze 

nerwów, :żalów, pretensji. Teraz odpoczywam. Spra
wia ml ulgę nawet ten szum monotonny deszczu za 
oknami, szum rozkołysanych wiatrem drzew. W tym 
nie ma nerwowości. Jest zdrowy, si~ny ruch natury. 
I ty, Franiu, wydajesz mi się, tego samego gatunku, 
co słońce, deszcz, wiatr, tylko stokroć subtelniejsza. 
jak subtelniejsza jest dusza ludzka <id najpiękniejsze
go kwiatu! Jest w tobie orzeźwiająca prostota i wie
le, wiele piękna. Jakbym odwrócił wzrok od brzyd
kich kamienic miejskich a patrZ)'ł na łąkę, na której 
barwią się odmiany wszystkich kwiatów polnyc.h. 
Taka ty jesteś w moich oczach. Jaka szkoda, ze je
stem już taki stary!„. 

- I! Przecież pan wcale nie jest taki stary! -
ośmieliłam się powiedzieć. · 

Spojrzał na mnie. 
- Tak myślisz naprawdę? 
- Naprawdę, proszę pana! - przytalC'nęłam, 

bo rzeczywiście wcale tak staro nie wyglądał. Gło
wa co prawda siwa, ale co z tego? Twarz jeszcze 
urodziwa, zdrowa. Staro wyglądał tylko wtedy, kie
dy wyprowadziliśmy się do hotelu, ale na wsi to 
prędko zniknęło. I nawet jeszcze jakby odmłodniał! 

- Teraz fo pan wygląda chyba nie więcej, jak 
na jakie łrZ)'dzieści lat - dodałam. 

- A ja mam ich już SOI 
- Nikt by w to nie uwierzył. . 
- Mówią, że człowiek ma tyle lat, ile ich czu-

je w sobie. Nie wiem sam. Pewnie to prawda, ale 
człowiek różnie czuje. Czasem wydaje mu się, że 
żyje strasznie długo na świecie i chciałby zamknąć 
<>czy na wieki, już na nic nie patrzeć, o niczym nie 
wiedzieć„. 

Powiedział to tak jakoś smutnie i przykro, że 
szepnęłam pręciutko: 

- Niech pan tak nie mówi! ... 
- A czasem człowiek znów jest w swych my-

ślach taki młody, jakby rzeka jego życia -odwróciła 
swój bieg. Wszystko mu śpiewa w ser<:u, jest mu lek
ko, mógłby biegać po świecie, cieszyć się byle czym. 
kwiatem, słońcem, źdźbłem trawy nawet! Wydaje 
mu się wtedy, że jeszcze ma wiele zycia przed sobą, 
że może jeszcze sam być szczęśliwy i kogoś ucZ)'nić 
bardzo szczęśliwym. Na wszystl-_. go stać! Może 
podjąć każde zadanie, każde pragnienie urzeczywist
nić!... I tak czuję się tutaj, koło ciebie. 

Ale to nie ta prawdziwa młodość. Przyjdzie 
dzień pochmurny, deszcz monotonnie zacznie bębnić 
za oknamin j na sercu człowieka rośnie chmura 
przygnębienia, złej trzeźwości, która szydzi bezlito
śnie z niewczesnych porywów! A jednak.„ Byli tacy, 
którzy przeżywali nie jeden raz swoją młodość, prze· 
żywali dzięki miłości do takich wiośnianych istot, jak 
tył Ale <>budzić w tych wiośnianych istotach miłość 
trzeba chyba być geniuszem, jak jakiś wielki poeta 
czy wiel~i b~downiczy, czy wynalazca, czy uczony: 
CZ)'. zwyc1ęsk1 wódz lub potężny władca! Nie jestem 
geniuszem, ale mam serce, które pragnie kochać 
tak samo ł obudzić w czyimś sercu wielką miłość! ... 

Słuchałam kaździutkiego słowa, prawie nie 
śmiąc odetchnąć, poruszyć się, żeby nie spłoszyć 
tych słów, które do·hiegały mnie w mroku coraz 
gęstszym. Rozumiałam dobrze, że pan Arciński mó
wi o miłości, chociaż tak dziwnie, tak nie bardzo 
zrozumiale, ale mimo to przekonywuiąc·o tonem gło
su, jego pieszczornwośdą. 

I w owej chwili, sp~dzonej w ciemno"ici, wyda· 
wało mi się, że. 



Nr. -
kolonii My chcemy 

dla Polski 
Pod powyższym hasłem od- lonialnych" z tym, że Zarząd 

było się w dniu 22 b. m. samo- Ligi mający prawo kooptacji 
rzutne zebranie zwołane z inicja· tworzyć będzie Komitet wyko
tywy prezydium L. M i K w nawczy podzidony na trzy sekcje 
Piotrkowie. a ponadto wybrano komitet ho-

Wybitny orownik w Piotrkowie ~:"~e~:~;:y e~ran• 
„L1n1a Magmot W nadchod•ącą sobotę 26 nad działalnością administra

bm. przybywa do Piotrkowa p. cyjną według przepisów obo- J Swiat łaknie krwi. M 
Stdan Urbanowicz, Dziekan wiązujących prawa polskiego ". i wojny jest nienasycony. 
Rady Adwokackiej w Warsza- osoba prelegenta, specjalnego I stwa europejskie wysyłaja 
wie, aby wygłosić w tutejszym znawcę prawa administracyjn., ich żołnierzy na teren te, 
Stowarzyszeniu Prawników od- jakoteż temat odczytu wzbu- , wojny w Hiszpanii i Chi 
czyt p. t.: „Kontrola sądowa \ 9. ziły wielkie zainteresowanie. I W takiej chwili staje sie 
_., ... ""'"'IJ'_'łl_:r.w '*'_$_..... cjalnie aktualna . specjalni Zebranie zagaił piezes Ligi norowy .. Dni kolonialnych" w 

nacz. Lucjan Krzewski zapra- składzie: przewodniczący zasz
szając na przewodniczącego p. czytnie znany i ceniony działacz 
Starostę · Strzemińskiego oraz miejscowy mec. Dobrosław 
seniora palestry mec. Kleynę Kleyna, członkowie prezydium 

Z I• k t • i Ją.ca, kwfstia bezpieczefu sa l on cer owej l ~~est~a ?~rony przed okrc 
' . 

W G b Starosta Ignacy Strzemiński, i\oncerty urządzone przez 
i dyr. . ra owską na ase- D k · · K 't t R cl · · 1 

D dyr. W. Grabowska I. dyr. Swiąt- yre C)ę 1 orni e o z1c1e -
sorów. Sekretarzował mgr. ę- k G · T S k 

S k knwsk1·. s i przy imnazium ow. z o-
bowski i dyr. wiątkows i. :v • s d · · p· t k · 

· Po wolnych wnioskach w któ~ łY ·re meJ w 10 r owie ma-
Po " przyjęciu przewodnictwa ją już swoją doskonale wyro-

prz'ez p. Starostę. ten udzielił rych zabierali głos prezes Ko- bioną markę. Nic dziwnego. 
głosu prezesowi Krzewskiemu, lasa, mec. Kleyna, nacz. Klecz· Kto bowiem choć raz wybrał 
który szczegółowo zreferował ka i prezes Idziak zakończył się na koncert do auli tego 
program „Dni kolonialnych" przewodniczący zebranie wzy- gimnazjum, ten musi przyznać 
jakie się odbędą w całej Polsce wając raz jeszcze obecnych że inicjatywa godna jest wszel
od 7 do 13 kwietnia b. r. pod przedstawicieli społeczeństwa kiej pochwały z uwagi na zna
hasłem "My chcemy Kolonii". piotrkowskiego ·do rzetelnych komite siły biorące udział w 
Obszerny ten program został wysiłków w pracy organiza'.' koncertach oraz zawsze zasłu
po krótkiej dyskusji całkowicie cyjnej. gującej na pochwałę dobrej or~ 
zaakceptowany. Przyczym o- Szczegółbwy t>rogram „Dni ganizacji. 
hecni uznali się za Powiatowy kolonialnych" w Piotrkowie po- Zwłaszcza ostatni · występ 
Obywatelski Komitet "Dni ko- damy w najbliższym czasie. p, Anieli Szlemińskiej i znako-

---- mitego wirtuoza p. Stanisława 

J k dl g t Szpinalskiego stanowił wspa-. a u o po rwa niałą ucztę duchową jakiej da-

ak CJ• a Pomocy Zimo' WeJ· ~ ~:0 k';~c~:~i1! 1~r~~idst:;~~:r~ 
, inteligiencji piotrkowskiej. Pan 

. . Szpinalski odegrał kilka utwo-
Otrzymaliśmy następujący ko- bezreho!nych ~o ogramcz~m~ rów klasycznych muzyki Bacha 

munikat: cz?s~ me. ~a zastosowania i i Schuberfo oraz cały szereg 

sc1am1 WOJ ny. 
pina. Ten uczeń mistrza Pade- Zrozumiała to francjad 
rewskiego posiada potężny ro- znaczając swego czasu bi 
dzaj gry, oszałamiająca tech- ską sumę na budowę WSP< 

nikę, :świetny styl i niebywały łego miasta podziemnego, 
rozmach wirtuozowski. Hura- lasa llkładającego się z lab 
gan oklasków i wołania o bis tu korytarzy mieszczącego 
najlepiej świadczą o tym jak pitalne urządzenia techni 
głęboko do serc i umysłów Ten monument znany ogt 
słuchaczy trafił interpretator pod nazwą Linii Maginota, 
najlepszych klasyków muzyki chkbą współczesnej tech 
światowej. na tle epokowej linii fort~ 

Pani Aniela Szlemińska to cyjnej z żelaza i betonu ~ 
artystka posiadającu niebywa- chińs.kiego XX-go wiek.u ze . 
łą aparycję estradową. Jej zre?hzowai:iy fascy~~)ący 
wspaniały głos, talent scenicz- szp1egews~1 p. t. "Lima M 
ny subtelność tonów trafia nota, ktorego bohaterern 
gl~boko do duszy obecnych, a czoł<:>wi aktorzy ekran~ f. 
s:dachetna koloratura, tryl, fra~ cusk1ego: Vera Korene 1 \'i 
zowania i dykcja tworzą tak f ra!"cen. , . 
piękny śpiew jakiego można . f 1lm ten .wysw1etla od 
wysłuchać po tysiąc razy. Kwia kmo „Czary . 
ty i brawa świadczyły o olbrzy-
miej popularności artystki. 11 • ft " 

Koncert wypadł znakomicie nlDO „ s . 
i organizatorom jego należy Liczni bywalcy kina maję 
się pełne i zasłużone uznanie. lada ucztę duchową, którą 

damy z prawdziwym za 
tem. Jest nią potężny d 
z życia rozbójników mo 
zrealizowany na 25-lecie 
leuszu wielkiej sławy re 
wytwórni amerykańskich 
C. de Mille' a J,Korsarze". 
to film rewelacyjny, w kt 
upić się można niczym <ii' 

najlepszej marki. Nic dzi 
Reżyser Cecil B. de 
przykuwa uwagę widza do 
biegu w wielkim tempie wy 
lanej akcji, stwarzając 
momentów potężnych i 
wających. Oglądajęc ten 
komity film doznajemy 
dawno zapomnianej silnej 
cji, co jest niewątpliwą za 
tej naprawdę wyjątkowej 

Wojewódzki Obywatelski Ko- dz1ec1 dozyw1ane będą w szko- ni.eśmiertelnych kompozycji Cho 

mitet Zimowej Pomocy Bez- łach do końca roku szkolnego. --------------·--------
robotnym w Łodzi w związku Wobec niewłaściweao komen-

w Łodzi z licznymi zapytaniami wyjaś- towania przez opieszałych o
nia, że akcja zimowej pomocy fiarodawców 5-cio miesięczne
bezrobotnym oparta jest na go terminu akcji zimowej. Ko- pamiętają O chorych 
świadczeniach obywateli, któ- mitet Wojewódzki wyjaśnia, że . . . 
rych dobrowolny charakter po- ten okres 5-cio miesięczny ma . Onegdaj nastąpiło oddanie 
leea na fakcie ustalenia wyso-· zastosowanie tylko do tych o· do użytku radiostacji nadaw
kości norm ofiar przez zrze- sób lub instytucyj, które w tym czej w szpitalu łódzkiej Ubez
szenia ~awodowe branżowe i okresie wywiążą się z obowią- pieczalni Społecznej przy ul. 
inne, obejmujące wszystkie zku obywatelskiego w stosun- Zagajnikowej (największy szpi
grupy społeczne. Dobrowolność ku do akcji; natomiast w sto- tal Ubezpieczalni Społecznej w 
akcji miała więc zastosowanie sunku do osób i instytucyj, Polsce). Cały szpital został 
tylko w momencie ustalania które w roku ubiegłym nie wy- zradiofoniżowany, dzięki czemu 
wysokości stawek natomiast od wiązały się z obowiązku, wzglę- wszyscy będą mogli sluchać a
ch.wili ustalenia tych stawek dnie w roku bieżącym w okre udycji nadawanych przez ra
jest ona obowiązkowa, a po- sie 5-::>iu miesięcy nie uiszczą diostację szpitalną oraz przez 
nieważ ma charakter bezwzglę- zaległych z roku ubiegłego i rozgłośnie radjowe. 
dnie powszechny, nikt nie mo- należnyc;h za rok bieżący skła~ W szpitalu Sw. Trójcy w 
że wyłamać się ze świadczeń dek, akcja zbierania świadczeń Piotrkowie nie ma dostatecznej 
zimowych. prowadzona będzie bez ogra- ilości radioodbiorników przezna-

Akcja pomocy zimowej pro- niczenia czasu aż do całkowi- nych dla· chorych - należałoby 
.iramowo prowadzona jest w tego w drodze zorganizowanej pomyśleć o unowocześnieniu 
cią"u 5-ciu miesięcy w stosun- presji społecznej wyegzekowa- szpitalnictwa w naszym grodzie. 
ku do bezrobotnych n~tomiast nia wszzstkich należnych skła-
w stosunku do dzieci rodziców dek. 16 milionów 
--------- zwu t•• e1www 

żydów 

zamieszkuje świat 

z tego 3 mil. Polskę Motocykliści i motorowerzyści 
Rozwój motoryzacji w kraju wyrobu Państwowych Zakładów 

spowodował konieczność pow- Inżynierii oraz generaln. przed
stania technicznej placówki, stawicielem na Polskę i Gdańsk 
fachowej i solidnej, któraby słu· motocykli angielskich: A. J S. 
żyła radą i wskazówkami licz- Baker, Bayllis Thomas, Calt
nym rzeszom posiadaczy moto- horpe, Cotton, Excelsior, fran
cykli i motorowerów. cis Baruett, New Imperial, Nor-

To też z prawdziwą radością ton, Triumph, Royal Enfield, 
powitać należy powstanie Pier- jak rownież przedstawicielem 
wszej w Polsce Bezpłatnej Po- motocykli austriackich Puch. 
radni Technicznej, prowadzonej Zapytania należy kierować pod 
przez wybitnych fachowców. adresem: ZOR EL, Warszawa, 
Będzie ona udzielała bezpłatnie Królewska 23. „Poradnia t.ech
s"zczegółowych wskazówek i po- niczna ", załączając znaczek 
rad t.echnicznych wszystkim 24-groszowy na porto. 
posiadaczom motocykli i moto- """lllll:il-IE!llm'immDZJ--=111-lillillll!liii'iłlli-

raw~rów. 

Obecnie żyje na cał\ m świe
cie 16.000.000 żydów. Przyrost 
żydów w ostatnim roku wyraża 
się cyfrą 1.500.000. 
Około 500 tys. żydów za

mieszkuje Azję, około 30.000 
Australię. Według poszczeeól
nych pańtw najwięcej przypada 
żydów na Stany Zjednoczone -
4.450.000. Drugie miejsce zaj
muje Polska - 3.150.000, trze
cie miejsce przypada na Rosję 
Sowiecką 3.080.000, na 
czwartym stoi Rumunia 1.000.000 
żydów. Reszta t. j, około 4 
milionów zamieszkuje wszystkię 
pozostałe państwa świata. 

uCilos krwi" 
W czwartek, dnia 24 marca 

b. r. w sali im. Kilińskiego wy
stąpi gościnnie Kijowski ope
rowo - dramatyczny teatr pod 
dyrekcją p. Pomagajbo. Ode
grany będzie wzruszający dra
mat w 4 aktach p. t. "Głos Krwi" 
Po przedstawieniu zespół ar
tystyczny urządza wielki kon
cert na który złożą się śpiewy 
i tańce oraz koncert własnej 
orkiestry bałałajkowej. 

Jako atrakcję stanowi taniec 
kozaka Zaporożkiego z szablami. 
Własne dekoracje i stroje. Zes
pół złożony z 20 osób. Począ
tek o godz 8.30 wiecz. punkt. 
Bilety w cenie od 1.50 zł do 
uabycia w dzień przedstawienia 
przy kasie teatru. 

Ogród 
do wydzierżawienia 

od zaraz. Tomickiego 

Nr. 25 "Arba" łele= 
fon 13-26. 

. 
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reżyserskiej. 

W tytaniczną walkę d 
światów - świata ładu i 
rządku z barbarzyństwem 
sarstwa wpleciono piękny 
mans, w którym bierze u 
światowej sławy dwójka a 
tów: prawdziwie męski f red 

I March i Franciszka Gaal. 
czym ta ostatnia artystka 
olbrzymich sukcesach w 
wórni produkcji europ.ej 

1 
występuje po raz pierwszy 
wspaniałym filmie amery 

film powyższy- z uwagi 
niezwykle ciekawą treść i p 
piękną grę f ranciszki Gaal 

Złóż datek Fredricha Marcha, oraz p 
dla najbiedniejszych! 

1 stałej części zespołu artys 

-------------

1 

nego, zachwyca każde~o wieli „„„„„„„ .... , ......... „ _____________ 1111111 

Dziś potężny dramat z życia rozbójników mo 
zrealizowany na 25 lecie jubileu&zu św. sławy reży 

Kino-Teatr Cecil B. De Mille'a p. t. 

w~!~,~,~,, . K orsarz 

--

Poradnia ta zo"stała utwo
rzona przez największą w Pol
sce firmę motocyklową: Zorel. 
Warszawa, Królewska 23. Na
leży zaznaczyć, że firma ZOREL 
jest autoryzowanym punktem 
sprzedaży motocykli SOKOŁ, 

ul. Niepodle- i FRANCISZKA GAAL i fREDRIC MARCH 
1 _ . ..,_„„ .... ---. „_.~„ -··-„-...... '-'..._.._._ _ _...~. ~ „„ .... _.,._ ... ---~·r-or..-- --

głoś cl nr. 2·: Popołud. o godz. UBÓSTWIANA 

Piotrków 
Legionów 11 

I Początek o godz . . 5 pp: -~~i~dzielę i święta ~· godz. 3 po „ ... „ ............. _ ...... ..,. ................ „ ...... „'llZlllll ....... „ ... „„ ........... 

Dziś i dni ::tę;y:h ;-.i~HLUB
1

aA-f•R•A•N•C•J•l_. ... „I 
Potężny film szpiegowski rozgrywający się na ekranie I 

słynnnege systemu fortyfikacyjnego p. t. 

Linia Maginota 
w rol. głów. VERA KORENE i VICTOR fRANCEN 

Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp. w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

I 

King Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnch ! 
Premiera najlepszego filmu świata nagrodzonego 

pucharem. Narodów p. t. 

KRÓLOlJH lJIKTORIH 
w roli gł.: Anna Naeile, Adolf Wajsbruck 
... -~~.,-........ ,.,,. ..... ..-.-....ir.......... --..-:a-
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta. o godz. 3 po poł. 

Na popołud. Zaginiona Wyspa - DON BOSCO Popołudniówka o godz. 3 Żon·~--::zy s;k;etarka 

... „ftRllll:!llCDil'R: ... ml:\'lllllmllmll_.„lm!ll .... -..Mlll ... ~------~~1------------· 
„„ ... „„ ... ._ ... 111111_„„ma„„ ... „Fnllllllillmlll„llK!„m.iau:i:m•._m11„-.-„ ...... ,„ ... ~~~~--~~· JllSl;Elli;R!lllEml:ll!Silm=mm._..,.„„_..__ ....... 11111 ______ „„., 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 


